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NOWY
C EN Y  O G ŁO SZEŃ : P o  te k śc i*  1 m m  w 1 iz p a lc ie  (sze ro k o śł
ez-palty 43 m m ) po  16 g ro szy . O g ło szen ia  tek sto w e  po 1 z lo ty  50 g ro szy  

z a  1 m m .
Jędrzejów, 15/16 lipca 1943

A d m in is tra c ja  i  e k sp e d y c ja : J ę d rz e jó w , R ynek t* T al. M ,
N a d es łan e , a  n ie  zam ów ione  p rzez  R ed a k c je  rę k o p isy , Led* ŁWr*  ̂
c an e  strom om  je d y n ie  w ów czas, g d y  d o łączone  z o s ta n ą  z n ao ik i 
pocztow e n a  o p ła c en ie  p rze sy łk i z w ro tn e j. — U kazu je  s ie  U razy 
w ty g o d n iu : we w to re k , c z w a rtek , so b o tę  (n iedz ie le), tf re u n io a ra ta  
m ie s ięcz n a  2.40 *1., z  odnoszen iem  do  dom n  2.80 zł., p o az tą  8.98 » •

D alsza lista ofiar katyńskich.
(tp) Kraków, 14 lipca. Podajem y w dalszym  ciągu lis tą  o fia r katyńskich, sporządzoną przez techniczną kom isją Polskiego Czerw. K rzyża. M ęczeńską śm iercią polegli:

3064. Puhaczewski Jan — wojskowy, re ­
ferendarz Dyr. Okr. Poczt i T elegra­
fów w W ilnie. (Znaleziono: legit. 
urz. państw * zaświadczenie lekarsk ie  
z W ilna, no ta tn ik  i świad. szczep, 
w K ozieisku Nr. 439).

3065. Nierozpoznany porucznik.
3066. Kapelański Tadeusz — podpor., 

przed w ojną zam. W arszaw a, ulica 
W spólna 39, m. 15. (Znaleziono: św ia­
dectwo P aństw . K onserw ato rjum  Mu­
zycznego w W arszaw ie z ukończenia 
k u rsu  kom pozycji i dyrygow ania, p i­
smo Światowego Związku Polaków  
z Z agranicy, m etryką, w yciąg z ak tu  
urodzenia, legit. szkolną, 3 różne le­
gitym acją, list. cygarniczką i świad. 
szczepienia w K ozieisku N r, 2007).

3067. Tylewicz Jan — wojskowy, urodź. 
1. 10. 1913 r., zam. Grudziądz, ul. Marsz. 
Focha. (Znaleziono: książeczką PKO).

3068. Zackiewicz Jan, ppor* ur. 1014 r. 
w Pensylw anii. (Znaleziono: m etryke 
urodzenia, k a rtą  pow ołania, pismo 
D tw a 8 Dyonu A rty le rji P rzeciw lot­
niczej w T oruniu, skierow ane do ppor. 
Z, na adres: Poznań, ul. Jeżycka 43/5, 
dowód osobisty, listy , telegram  i re­
ceptą).

3069. Kościelak Roman Dom inik— pod­
porucznik, urodź. 3. 8. 1912 r. (Znale­
ziono: ks st. sł. ofic., leg it urzędni­
czą i fo tografją).

3070. Nierozpoznany podporucznik.
3071. Paszkowski Kazimierz,— podpor., 

technolog-m eohanik z zawodu, (Zna­
leziono: 2 wizytówki, legit. urządn.
państw., 2 listy , cygarniczką drew ­
niana).

3072. Solski Kazimierz — cywilny. (Zna.

leziono: 3 k a r ty  poczt., k tórych na­
dawcą je s t H alina  Solska, R em ber­
tów, ul. 11-go L istopada).

3073. Nierozpoznany kapitan.
3074. Nierozpoznany podporucznik.
3075. Zawadzki Teofil, wojs., ofic. rez. 

(Znaleziono: ks. s t  sł. ofic. i  k artą  
przydziału  wojennego).

3076. Widdenick Ferdynand — podpor., 
m gr. praw . (Znaleziono 2 wizytówki).

3077. Piasecki Ryszard — podpor* syn 
W ładysław a. (Znaleziono: list, k tó ­
rego nadaw cą je s t W ładysław  P iase­
cki, Sosnowice k. Parczew a, wojew. 
lubelskie i k a rtk i z adresam i).

3078. Gadzała Stanisław — wojskowy. 
(Znaleziono: list, 2 k a r ty  pocztowe,
k a rtk ą  z zapiskam i i świad. szczep, 
w K ozieisku 3632). t

3079. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono: 2 k a rtk i z zapiskam i, różaniec, 
m edalik, dewizką i sowiecki kw it na 
odebrane przedm ioty).

3080. Nierozpoznany wojskowy.
3081. Nierozpoznany wojskowy.
3082. Roszkowski Czesław — wojsk. 

(Znależiono: wizytówki, dowód oso­
bisty , z którego w ynika, że śp. R. ur. 
1905 r„ legitym acją Zw. Spółdz. Ról- 
niczych w W arszaw ie).

3083. Cała Juljan — podpor. (Znalezio­
no: ks. st. sł. ofic. i wizytówką).

3084. Kosiński Tomasz — por., urodź. 
1908 roku  w K am ionce S trum iłow ej. 
(Znaleziono: znak rozpoznawczy, ks. 
st. sł, ofic., praw o jazdy  i m edalik).

3085. Nierozpoznany wojskowy.
3086. Nierozpoznany wojskowy.
3087. Golędzinowski Czesław Józef — 

wojskowy. (Znaleziono: m etryką u ro ­

dzenia i chrztu  w ydaną przez p a ra fją  
w W ilnie, m etryką ślubu  i zaśw iad­
czenie P olskich  K olei Państw , na 
praw o nabyw ania tygodniowego bi­
le tu  jazdy).

3088. Nierozpoznany wojskowy.
3089. Teichert Mieczysław — podpor* 

m gr. farm ., urodź. 1898 r., ost, zam. 
W arszaw a, ul. Żulińskiego 3. (Znale­
ziono: znak rozpoznawczy, pismo 
gw arancyjne na samochód m ark i 
„Fiat", dowód re jestracy jny , prawo 
jazdy, k a rtą  kontro li opłat, list, k a r­
ty  poczt., telegram  i sowiecki kw it 
na  odebrane przedm ioty).

309(f Nierozpoznany porucznik.
3091. Sliczberg Juljusz — podpor.-lek, 

dr. med., zam. W arszaw a, ul. E lek to ­
ra ln a  28. (Znaleziono: wizytówką, 2 
b lankiety recept, k a r ty  pocztowe, fo­
to g raf je  i 2 odznaki wojskowe),

3092. Puzinowski Klemens — wojsk. 
(Znaleziono: legit. osob. MS W ojsk., 
k a rty  pocztowe, koperty  z listów, 
krzyżyk i  świad. szczep, w K ozieisku 
Nr. ?).

3093. Nierozpoznany podporucznik.
3094. Nierozpoznany wojskowy.
3095. Korzyński Kazimierz — ofic. rez.,

dr. med., syn Ju lja n a . (Znaleziono: 
k a rty  poczt, od M arji^ K orzyńskiej 
(adres nieczytelny) i świad. szczep, 
w K ozieisku).

3096. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono: duży kalendarz z zapiskam i,
list, k a rtk i z zapiskam i. 2 książeczki 
do nabożeństw a i różaniec).

3097. Żyła Wilhelm — wojskowy. (Zna­
leziono: lis t i 2 k a rtk i pocztowe).

3098. Urbanowicz Wiktor — wojskowy,

radca Urządu W ojew. Śląskiego w 
K atow icach, zam. w Chorzowie. (Zna­
leziono: wizytówki, legit. Zw. Ofic.
Rezerwy, bilet Ś ląskich Li nip A utobu­
sowych, papierośnicą z napisem  „Ma- 
ry ia “ i m onogram em  „U. W .“, legit. 
czł. Rodziny Urzędniczej koło w K a­
towicach i m edalik).

3099. Szwedowski Bolesław — podpor. 
(Znaleziono: ks. st. sł. ofic., 3 k a r ty  
poczt* k tó rych  nadaw cą je s t Szwe- 
dowska, W arszaw a, u lica  T am ka 5, 
m. 19).

3100. Szastak Eugeniusz — podpor., ur.
1908 r. (Znaleziono: znak rozpoznaw ­
czy. list, dowód na  m otocykl, z k tó ­
rego w ynika, że przed w ojną zam. 
W arszaw a, ul. Z łota 55, m. 6 i kartką  
pocztową).

3101. Dziębowicz Leonard — ppor., m gr. 
praw , u r, 1901 r, w W arszaw ie, zam. 
w Lublinie, ul. Żwirki i W igury  4, 
m. 15. (Znaleziono: ks. oszcz. PKO., 
k a rtą  m obilizacyjną, legit. urządnika 
państwowego, wizytówką).

3102. Matusiak Roman — por. (Znale­
ziono: k a rtą  m obilizacyjną, k a rtą  
zw olnienia z w ojska, dwie odznaki 
wojskowe).

3103. Krajewski Bolesław — wojskowy. 
(Znaleziono: obrazek św. na desce, 
i  świad. szczep, w K ozieisku N r. 607).

3104. Nierozpoznany podporucznik.
3105. Wyczesany Marceli — wojskowy. 

(Znaleziono 2 listy).
3106. Nierozpoznany wojskowy.
3107. Cimek Roman — wojskowy. (Zna­

leziono: dowód osobisty, ry n g ra f  i me­
dalik).

To jo u cesarza.
Tokio, 14 lipca. P rem je r Tojo, po pow ro­

cie ze sw ej podróży inspekcyjnej złożył 
cesarzowi obszerne sprawozdanie, dotyczą­
ce stanu  organizacji nowego porządku wiel- 
ko-w schodnio-azjatyckiego. '

Przesunięcia w tureckiej służbie
dyr!stnatycznej.

Ankara, 14 lipca. Zapowiedziane przed 
pewnym czasem przesunięcia w tureckiej 
służbie dyplomatycznej zostały włośnie 
przeprowadzone i podane do wiadomości.

Dotychczasowy poseł w Lizbonie. Sevket 
F u a t Kececi odchodzi do Budapesztu, do­
tychczasow y poseł w Sztokholm ie Agah 
Aksel został przeniesiony do Lizbony, poseł 
Nizam eddin A yachli przechodzi z Dżiddy 
do Sztokholm u, zaś dotychczasowy poseł 
w N ankinie Ali S ipahi przechodzi do Dżid­
dy. Ponadto  b. am basador w Berlinie, Gere- 
de, ma zostać m ianow any am basadorem  w 
Tokio. _______

Aresztowanie b. argentyńskiego 
ministra spraw wewnętrznych.
Buenos Aires, 14 lipca. W  piątek  wieczo­

rem  podano do wiadomości zaaresztow a­
nie b y łe g o 'm in is tra  spraw  wewnętrznych 
dr M iguela Culaciati. N akaz aresztow ania 
uzasadniono tym  argum entem , że C ulaciati 
popełnił nadużycia w czasie swego urzędo­
w ania.

Anglo-amerykańskie bomby 
na okolice Berna.

Berno Szwajcarskie, 14 lipca. W różnych 
m iejscowościach Szwajcarji. a zwłaszcza 
w Bernie i Genewie ogłoszono we wtorek 
krótko po północy alarm lotniczy, trwają­
cy około 2 godzin.

Urzędowy kom unikat ogłasza, że w ięk­
sza liczba obcych sam olotów  przelatyw ała 
ponad S zw ajcarią  na wysokością około 3 ty ­
sięcy m etrów. Około miejscowości B ouvert 
do jeziora  genew skie spad la  jedna m a­
szyna. przyczem 5 osób z pośród załogi 
s trac iło  życie. W  trzech m iejscach w śro d ­
kowej okolicy B erna spadły  bomby. Rig- 
gisbergti zniszczony został jeden dom, inny 
zaś ogarn ięty  został pożarem .

Duże struty algantów w okrętach.
Statki aljantów tworzą doskonały cel dla bombowców mocarstw osi.

Rzym, 14 lipca. Jak się dowiaduje agen­
cja Stefani ze sycylijskiego terenu wojny, 
w ostatnich 24-ech godzinach zbombardo­
wane i storpedowane zostały 52 statki 
wielkiego i średniego tonażu przez włoskie 
samoloty.

Pew na w ioska form acja  samolotów^ to r­
pedowych i bombowych zatopiła piąć pa­
rowców o w ielkim  i średnim  tonażu. Uszko­
dzono nadto trzy  dalsze parew ce o śred­
nim  tonażu. In n a  zaś fo rm acja  sam olotów 
uzyskała  tra fien ia  na okręcie wojennym  i 
na  jednym  parow cu, na ,̂ k tórym  w ybuchł 
pożar. P ożar ten widoczny był jeszcze w o- 
dlagłości 50-ciu kilom etrów . Sam oloty bom­
bowe, operujące na daleką odległość, uszko- 
diziły piąć sta tków  handlow ych. W łoskie 
sam oloty  torpedowe tra fiły  pewien krążo­
wnik, eskortow any przez m niejsze jednost­
ki, w odległości 6-ciu m il od wybrzeża. — 
Trafiono  również pewien lżejszy krążow ­
nik. Mimo ingerencji nieprzyjacielskjeh 
form acyj myśliwców, uszkodzono pewien

dalszy krążow nik o pojem ności 7.000 ton. 
Zatopiono pewien w ielki parowiec, zdąża­
jący  pod ochroną silnego konw oju, sk ła­
dającego sią z czterech parowców. T ra fio ­
no w pewien dalszy parowiec, k tó ry  na­
tychm iast sią  przechylił. Sam oloty bombo­
we S tu k a  zaatakow ały  k ilką  transpo rtow ­
ców.

W łoskie form acje sam olotów bojowych 
atakow ały  k ilkak ro tn ie  w locie zniżonym 
nieprzyjacielskie koncentracje w ojsk i wo­
zów bojowych na pa.sie w ybrzeża sy cy lij­
skiego, zajętego przez A nglików  i A m ery­
kanów. Rozbito liczne czołgi, a n iep rzy ja­
ciel odniósł ciężkie s tra ty . W  toku w alk 
pow ietrznych pomiędzy^ włoskimi m yśliw ­
cam i a nieprzyjacieliskiemi bombowcami 
strącono  36 masizyn alianckich, osiem dal­
szych sam olotów  alianckich strąc iła  obro­
na przeciw lotnicza ziemna. T rafiono liczne 
inne nieprzyjacielskie sam oloty, między 
niemi także k ilka  m aszyn czterom otorn- 
wych i uszkodzono je  w m niejszym  lub 
w iększym  stopniu.

Handel zagraniciny Argentyny 
z krajami neutralnemi Europy.
Buenos Aires, 14 lipca. N ajbardziej ude­

rzającym  dowodem możliwości uzupełnie­
n ia  gospodarczego posiadanych przez E u ­
ropą w stosunku  do państw  południow o­
am erykańskich  je s t w zrasta jąca, pomimo 
w szystkich ham ulców  w ojennych w ym iana 
tow arow a między A rgen tyną a  eu ropej­
skiemu k ra jam i neutralnem i. /

Podczas kiedy przywóz A rgentyny  z An- 
g lji i S tanów  Zjednoczonych — w edług o- 
publikowamych ostatn io  cy fr  hand lu  za­
granicznego za rok  1942 — poważnie spadł, 
A rgen tyna  m ogła zwiększyć swój przywóz 
ze Szwecji z 20 do 97 m ilionów  pesos, przy­
wóz ze S zw ajcarji z 24 na 34 m iljonów  pe­
sos oraz z H iszpanii z 7 do 16 m iljonów  pe­
sos. Również wywóz A rgen tyny  do Szwe­
cji wzrósł z 15 do 78 m iljonów . do Szw aj­
ca rji z 18 na 42 m iliony, jedyn ie  tylko 
w skutek braku  tonażu wywóz do H iszpnnji 
zm niejszył sią w ubiegłym  roku  z 67 na 48 
m iljonów  pesos. N a uw agą zasługu je  fakt,

że w ym iana tow arow a A rgentyny  ze Szwe­
c ją  s to i dziś na czw artem  m iejscu za S ta ­
nam i Zjednocz omem i, Ang lia  i B razylją .

Japończycy zestrzelili 
29 nieprzyjacielskich samolotów.

Tokio, 14 lipca. J a k  doniosła głów na kw a­
te ra  cesarska, japońskie sam oloty m ary ­
n a rk i zaatakow ały w dniu  11 lipca jednost­
k i nieprzyjacielskie, kiedy te  o sta tn ie  usi­
łow ały lądow ać na północno-zachodniem 
wybrzeżu w yspy N pwa Georgia. W  toku 
w yw iązującej sią zaciętej w alki pow ietrz­
nej s trac ił n ieprzyjaciel 24 m aszyny.

W  czasie dalszej innej w alki pow ietrznej 
w dn iu  9 lipca, stoczonej ponad portem  
w Rendovie, m yśliw cy japońscy  s trą c ili 5 
nieprzyjacielskich  m aszyn. N adto zatopio­
no 6 nieprzyjacielskich  łodzi, służących do 
lądow ania.

Bolszewickie cele śmierci 
w Rydze.

Paryż, 14 lipca. „P aris  So ir“ podaje opis
więzienia w Rydze z czasów okupacji przez 
bolszewików od swego specjalnego kores­
pondenta Cousteau. P u b licy sta  stw ierdza ńa 
wstąpię, że podobnie, ja k  E g ipcjan ie  budo­
wali p iram idy, s ta rzy  Rzym ianie sw ojem i 
legjonam i szosy, a h iszpańscy konkw ista- 
torzy kościoły, tak  bolszewicy budu ją  prze- 
dewszystkiem  więzienia. O pisując więzie­
nie GPU w Rydze, pisze on, że m u ry  do 
wysokości pó łtora  m etra  były  obłożone 
gum ą, ponieważ brew  skazanych o fiar da lą  
sią łatw iej zmywać z te j gum y. Dalej 
stw ierdza on. że bolszewicy urządzili to 
więzienie na wzór osław ionej Łubianki w 
Moskwie i że w szystkie cele były  pozba­
wione okien.

Ciężkie niemieckie samoloty 
bojowe nad Londynem, Grimsby 

i Ramsgate.
Berlin, 14 lipca. Zespół ciężkich niem iec­

kich sam olotów  bojow ych zaatakow ał w 
mocy na 13 lipca re jon  portow y m iasta  
Grim sby, położonego we wschodniej An- 
g lji. Skutk iem  celnych bomb wielkiego ka­
lib ru  spowodowano pożar w porcie i u rzą ­
dzeniach doków oraz w ażniejszych zak ła­
dach użyteczności publicznej m iasta. Z ak ­
c ji tej nie pow rócił jeden sam olot. Pew na 
ilość szybkich niem ieckich sam olotów  bo­
jow ych zbom bardow ała pojedyncze celo 
wojskowe w rejon ie  Londynu. Ponad to  a- 
p a ra ty  niem ieckie dokonały nalo tu  na ob- 
jek ty  w ojskowe w m ieście Ram sgate, poło- 
żonem na południowo-wschodmiem w ybrze­
żu AngljL

Anglicy podaję liczbę swych 
jeńców w Japonji.

Amsterdam, 14 lipca. W edług, w iadom o­
ści, pochodzącej z b ry ty jsk iego  urzędu in­
form acyjnego, oświadczył dzisiaj m in is te r 
w ojny w Izbie Gmin, że liczba jeńców an ­
gielskich, znajdujących  sią w rękach J a ­
pończyków, w ynosi łącznie z oficeram i 
31.800 ludzi. P onad  24.000 ludzi z pośród 
b ry ty jsk ich  s ił zbrojnych zalicza sią do za­
ginionych, jednakow oż pan u je  m niem an;e, 
że większość z nich przebywa w niewoli. 
Liczbę osób cywilnych, in ternow anych  
przez Japończyków , określił ang ielsk i mi* 
m ister w ojny n a  około 40.000. ‘



Niemieckie sukcesy pod Kurskiem.
Berlin, 14 lipca. Nowe sukcesy w zm ocnionych 

niem ieckich  forn iacy j bojow ych na po łudnie  i 
północ od K urska, w yrażające się w dalszym  zy­
sku terenow ym  i wysokich slra tacłi bolszew ików , 
są sku tk iem  w zorow ej niem ieckiej, tak tyk i wo­
jennej.

Polega ona przedew sżystk iem  na p recyzyjnem  
w spółdziałan iu  lo tn icw a z fo rm acjam i czołgów, 
przyczem  te ostatn ie w spó łp racu ją  z kolei n ie­
zwykle dokładnie  z przedniem i fo rm acjam i od ­
działów  w ykopyw aczy m in, walcam i ogrtiowemi 
w ysuniętych n aprzód  h a te ry j i gęsto n astęp u ją ­
cych oddziałów  szturm ow ych grenadjerów . 
W spólna akcja, prow adzona z m atem atyczną do ­
k ładnością, daje  w rezultacie  now ą siłę bojow ą 
bez żadnej luki o lakiem  natężeniu , że rozryw a 
ona i rozb ija  n a jb ardzie j zacięty opór bolszew ic­
kich  fo rn iacy j w głębi frontli. Bezskutecznie rzu ­
cają  bolszew icy na zagładę fiekatom by ludzi, 
przyczem  nie są w stan ie  zatrzym ać tego ta k ­
tycznie, jak  i technicznie  pod niejednym  wzglę­
dem now oopracow anego funkcjonow an ia  przeciw - 
uderzen ia  .niemieckiego.

U derzającym  przykładem  tego było zachow anie 
się w niedzielę pięciu sow ieckich czołgów cięż­
k ie j kon stru k c ji, kóre  sko rzysta ły  ze sposobności 
bolszew ickiego a tak u  odciążającego, aby poddać 
się bez walki. Na znak  swego zam iaru  poddania  
•ię nad jechały  one ku niem ieckim  przednim  p la ­
ców kom  pancernym , m ając wieże strzelnicze,, o- 
brócone w tył, a dow ódcy czołgów z o tw artych  
luk pow iew ali u lo tkam i. Pow yższy incydent, 
podobnie jak  wiele innych w ypadków  przecho­
dzenia na stronę  niem iecką po jedynczo lub  w 
grupach  w ykazuje bezow ocność n iesłychanie 
w ysokich o fia r bolszew ików  w poległych i ra n ­
nych. W czasie bezskutecznych a taków  sow iec­
kich nu głów nych m iejscach nacisku  zniszczono 
lub zdobyto w dniu 11 lipca 42 czołgi sowieckie. 
Sukces ten uzyskano w czasie d ługotrw ałych  walk 
na pew nym  odcinku nad strum ieniem .

Na iunem  m iejscu zniszczono 32 czołgi sow iec­
kie. głównie ogniem  h a te ry j ciężkich dział p rze ­
ciw pancernych i przeciw lotniczych. P onad to  zn i­
szczono strzałam i 17 czołgów pochodzenia  am ery ­
kańskiego, p rzestarzałego  typu „G eneral G rand“. 
Dalsze 2(1 czołgów sow ieckich unieszkodliw iły  
sam oloty, przeznaczone do niszczenia czołgów. 
Czołgi te po najw iększej części spłonęły. Ogółem 
w ciągu niedzieli bolszew icy u trac ili 246 czołgów. 
U dział lotnictw a -w tych w alkach był znowu b a r­
dzo znaczny. W  w alkach pow ietrznych zestrzelo­
no 59 sam olotów  sow ieckich, Ktś 9 dalszych m a­
szyn z gw iazdą sow iecką strąciła  a rty le rja  p rze­
ciw lotnicza.

W edług najnow szych rap o rtó w  w czasie zajm o­
w ania pewnego sow ieckiego lo tn iska  polowego, 
czołgi niem ieckie, operu jące  niedaleko przed swe- 
mi lin jam i zniszczyły lub  zdobyły 10 sam olotów  
sow ieckich. W ten sposób ogólna cyfra  s lra t lo t­
nictw a sow ieckiego w dniu 11 lipca wynosi 89 
m aszyn.

Doniesienia z frontu wschodniego
Berlin, 14 lipca. R u m u ń sk ie  sa m o lo ty  bo ­

jow e. ja k  .się d o w iad u je  DNB, d o k o n a ły  w 
dn iu  12 lipca a tak ó w  n ęk a jący ch  na obsa­
dzone praez bo lszew ików  m iejscow ości 
nad  g ó rn y m  M iusem . C iężka a r ty le r ja  n ie ­
m ieck iej a rm ji lądow ej w zięta ponow nie 
pod ogień fa b ry k i „Treugrolnik" w L en in ­
g radzie . E k sp lo z je  i w ielk ie w ybuchy  d y ­
mów św iadczy ły  o sukcesie  o strze liw an ia . 
C elem  zapobieżen ia da lszym  ce lnym  t r a f ie ­
n iom  bolszew icy o toczyli o strze liw an e  
o b jek ty  sz tu czn a  m gła. W  nocy na 13 lipca  
n ie m ie ck ie ^ sam o lo ty  bo jow e za a tak o w a ły  
sk u teczn ie  k w a te ry  w ojskow e, dw orce k o ­
le jow e i obozy posiłków  nad K u b an iem , 
p o n ad to  p rzyczó łk i m ostow e n a  fro n c ie  
D ońca o raz w re jo n ie  na w schód od B iełgo- 
rodu . B om bam i ugodzono  k ilka  dw orców  
ko le jow ych , przyczem  ■wzniecono p o żary  
m agazynów  ropy .

h U M C N  Biotom® z iM o  Mej ea M l i .
Berlin, 14 lipca. Naczelna komenda nie­

mieckich $ił zbrojnych kom unikuje z g łów ­
nej k w atety  Fiihrera w dniu 13 lipca:

Na północ od B lełgorodu atak  niem iecki 
w spierany przez lotnictw o po rozbiciu 
dwóch sow ieckich grup pancernych zyskał 
dalej na terenie.

K ontrataki silnych  form acyj piechoty I 
w ojsk  pancernych, które bolszew icy ścią­
gnęli z innych odcinków frontu oraz z głębi 
frontu, dokonane na czoła i flanki n iem ie­
ckich klinów  wypadow ych, załam ały się 
wśród najcięższych strat nieprzyjaciela. 
Z ałam ały się również gw ałtow ne ataki od­
ciążające w rejonie na zachód i północ od 
Orla.

Form acje arm ji lądowej, oddziałów  SS  
oraz lotnictw a zn iszczyły w dniu w czoraj­
szym  znów przeszło 400 czołgów. W w al­
kach powietrznych oraz naskutek akcji ar- 
ty ler ji przeciwlotniczej lotnictwa zestrze­
lono 102 sam oloty  n ieprzyjacielskie.

Na S ycy lji wśród zagorzałych potyczek  
toczą się w dalszym  ciągu zacięte walki z 
nieprzyjacielem , który w ylądow ał na w y­
spie.

Form acje lotnictwa niem ieckiego i w ło­

sk iego ustaw icznie w spółdziała ły  w w al­
kach terenowych, bom bardując nieprze­
rwanie jednostki f lo ty  z oddziałam i posił- 
kowemi u w ybrzeży w yspy i zadając tym  
jednostkom  bardzo ciężkie straty . Nad Sy- 
cylją  i Sardynią zestrzelono 25 sam olotów  
nieprzyjacielskich.

Na zachodzie w ciągu ubiegłej nocy je­
dna z form acyj ciężkich niem ieckich sam o­
lotów  bojowych z dobrym skutkiem  atak o­
wała port oraz zakłady dokowe m iasta  
Grimsby. D alsze ataki lotnicze zwrócone 
b yły na poszczególne objekty w rejonie 
Londynu, tudzież południowo-wschodniem  
wybrzeżu A nglji. Z akcji tych  nie powrócił 
jeden sam olot niem iecki.

Sam oloty  dalekosiężne przeprowadziły  
ponownie atak  na w ielk ie statki n ieprzyja­
cielskie, na których w dniu 11 lipca w znie­
cono na A tlantyku pożary. Jeden z obu 
transportow ców  w m iędzyczasie zatonął, 
drugi został zatopiony zrzuconem i bom­
bami.

W ten sposób nieprzyjaciel ponownie u- 
tracił dwa statki o łącznej pojem ności 
30.000 brt.

dzono z c a la  pew nością — w chodziły  cz te­
ry  k rążow nik i. W  czas ie  te j po ty czk i za to ­
p iono dw a n ie p rz y jac ie lsk ie  k rąż o w n ik i, 
a  jeden  d a lszy  k rążow nik , n a  k tó ry m  za 
pom ocą s trza łó w  w zniecono pożar, w  uciecz­
ce o p u s e ł  te re n  w alk i. CiĘŻkie u szkodzen ia  
po n ió sł jeden  ja p o ń sk i k rążo w n ik .

Silne kontrataki Sowietów załamały się 
wśród najcięższych strat.

Zestrzelono 2 1 2  samolotów sowieckich.
Berlin, 14 lipca. Naczelna Komenda N ie­

m ieckich S ił Zbrojnych kom unikuje z Głó­
wnej K w atery Fiihrera w dniu 14 Hp|ja:

S ilne kontrataki Sow ietów  w rejonie 
B irłgorodu za łam ały  się wczoraj wśród  
najcięższych strat. Na jednym  jedynie od­
cinku zniszczono zupełnie dwa n ieprzyja­
cielsk ie pułki i wzięto do niew oli licznych  
jeńców. N ieprzyjaciel stracił na tym  od­
cinku bojowym  także w dniu wczorajszym  
ponownie ponad dwieście czołgów.

W rejonie na wschód i północ od Orła 
Sow iety  przeprowadzały ponownie, przy  
użyciu w zm ocnionych sił, gw ałtow ne ata­
ki. W alki, w których nieprzyjaciel, m imo 
najcięższych ofiar krwi. .n ie m ógł uzyskać 
żadnego sukcesu, toczą się jeszcze z w ielką  
gw ałtow nością , gdyż n iem ieckie rezerwy 
przeszły do kontrataków . W ostatnich  
dwóch dniach zniszczono tu  ponownie 
dw ieście n ieprzyjacielskich  czołgów.

N iem ieckie lotnictw o ingerow ało przy u- 
życiu  znacznych s ił w walkach na fron­
cie w schodnim , zniszczyło liczne czołgi i 
zestrzeliło  212 nieprzyjacielskich  sam olo­
tów.

Na południowej S ycy lji niem ieckie I w ło­
skie w ojska toczą w dalszym  ciągu ciężkie 
w alki z n łeprzyjacielskiem l oddziałam i lą- 
dującem i, które z lln jl A ugusta—Licata

próbują zaatakować nasze stanow iska w  
górach i na południe od Catanii.

N iem ieckie I w łosk ie zespoły lotnicze  
kontynuow ały skutecznie nieprzerwane 
ataki przeciwko brytyjsko-półnecno am ery­
kańskim  siłom  m orskim  i okrętom tran s­
portowym . W rejonie morza Śródziemne­
go zestrzelono 34 sam oloty  n ieprzyjaciel­
skie.

B rytyjsk ie zespoły bom bowców przepro­
w adziły  ubiegłej nocy ciężki atak  terory- 
styczny przeciwko m iastu Aachen.. W  
dzielnicach m ieszkalnych śródm ieścia I 
starego m iasta pow stały  duże zniszczenia. 
W iele publicznych budynków i pom ników  
kulturalnych zostało zniszczonych. Kate­
dra w Aachen została trafiona. Ludność 
poniosła ciężkie straty. Przy nalocie i odlo­
cie oraz ponad m iastem  zestrzelono 21 
bombowców.

Jak  dodatko wo z a  raportowano, niem iec­
kie powietrzne s iły  obronne zestrzeliły  je­
denaście czterom otorow yeh sam olotów  z 
zespołów  lotniczych, które w czasie nalotu  
i lotu powrotnego w nocy na 13 lipca do­
konały wypadu na Turyn.

N iem ieckie sam oloty bojow e zaatakow a­
ły  ubiegłej nocy bombami w szelkich kali­
brów port i m iasto H ull, oraz ważne pod 
względem  w ojennym  cele na południowem  
wybrzeżu A nglji.

Zatopiono dwa nieprzyjacielskie krążowniki
pod Kulambangra.

Tokio, 14 lipca. G łów na k w a te ra  c e sa r ­
sk a  ja p o ń sk a  podała  w e w to rek  w czesnem  
popo łudn iem  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t: 

G arn izon  ja p o ń sk i n a  N ow ej ( ie o rg ji od­
rzu c ił zdecydow anie n ie p rz y jac ie lsk ie  siły  
zb ro jn e  w czasie  od 5 lipca, k tó re  po ląd o ­
w an iu  u s iło w a ły  w ró żnych  m ie jscach  w y ­

spy  p osuw ać się n ap rzód  w  k ie ru n k u  z po ­
łu d n ia  n a  północ. W  toku  tych  opei-aeyj 
p ew n a ja p o ń sk a  f lo ty lla  k o n tr to rp ed o w - 
ców n a  w odach  n a  pó łuoę od K u lam bąn- 
g r a  zm usiła  do sp iesznego  od w ro tu  pew ną 
n ie p rz y ja c ie lsk ą  fo rm a c ję  m o rsk ą  w  nocy 
na 12 lip c a , w sk ład  k tó re j — ja k  s tw ie r­

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 14 lipca. W łosk i k o m u n ik a t w o­

je n n y  z w to rk u  13 lip c a  b rzm i:
G łów na k w a te ra  w łosk ich  s i ł  zb ro jn y c h  

k o m u n ik u je :.
B itw a  w po łudn iow ej części S y c y lji lo- 

czy s ię  n a d a ł z niezm niejszoaaą ęw a łto w o o - 
ścią. N iep rzy jac ie l czyni w y siłk i w k ie ru n ­
ku rozszerzen ia  przyczółków  m ostow ych , 
u tw o rzo n y ch  w m ie jscow ościach  L ic a ta , 
G ela, P ach in o , S a ra k u z y  i  A u g u sta .

W  re jo n ie  m o rsk im  w yspy  w łosk ie  sa m o ­
lo ty  to rp ed o w e o raz  bo jow e sa m o lo ty  osi 
z a a ta k o w a ły  w ie lo k ro tn ie  n ie p rz y ja c ie lsk ie  
o k rę ty  w o jenne i s ta tk i  hand low e. Z a to p i­
ły  one jed en  parow iec  śred n ie j w ielkości, 
tudzież uszkodziły  lu b  w zn ieciły  p o ża ry  na 
dw u k rążo w n ik ach , licznych  s ta tk a c h  t r a n s ­
p o rto w y ch  o raz  k ilk u  m n ie jszy ch  je d n o s t­
kach .

W łoscy  i n iem ieccy  m y śliw cy  s tr ą c i l i  nad 
S y c y lją  14 sam olo tów , a r ty le r ja  p rzec iw ­
lo tn icz a  ze s trze liła  9 sam o lo tó w  n ie p rz y ­
ja c ie lsk ic h . N asi m y śliw cy  zn iszczy li po­
n a d to  n ad  S a rd y n ją  dw a sam olo ty .

F o rm a c je  n ie p rz y ja c ie lsk ie  b o m b a rd o w a­
ły  m ia s ta  n a  S y cy lji i w K a ła b r ji ,  w srod  
nich  K a ta n ję , M essynę o raz  R egg jo . U b ie­
g łe j nocy  odbył s ię  n a lo t n a  T u ry n . L u d ­
ność p o n io sła  s tr a ty .  M iasto  pon io sło  p o ­
w ażne szkody.

Sześć z p o śró d  n aszych  sa m o lo tó w  n ie 
pow róciło  do sw y ch  baz.

Rzym, 14 lipca. W ło sk i komunii k a t  w o­
je n n y  ze ś ro d y  p o s ia d a  n a s tę p u ją c e  
b rzm ien ie : . .

N aczelne D ow ództw o W łosk ich  S it 
Z b ro jn y ch  k o m u n ik u je :

N iep rzy jac ie low i, k tó ry  p rzy  sw ej ofom- 
zyw ie użvw a u s ta w icz n ie  now ych oddzia­
łów, u d ało  s ię  przezw yciężyć pas n ad b rze­
żny od L ic a ta  do A u g u sta . Z p o łu d n io w e j 
S y c y lji n a p ie ra  on na terem g ó r  i s to i 
prized w y ży n ą  C a ta n ii. N a ca ły m  fro n c ie  
w łosk ie  i n iem ieck ie  w o jsk a  toczą tw a rd e  
w alk i. W  czasie  nocnych a tak ó w  w zdłuż 
w ybrzeża w schodn iej S y c y lji nasze  zespo­
ły  sam olo tów  to rpedow ych  za to p iły  d w a 
duże parow ee i jeden  k o n tr to rp ed o w ie c  i 
u szkodziły  sześć k rążo w n ik ó w , w tem  jed en  
ciężki, dw a kontrtoi*)>edowee. jeden  w ielk i 
o k rę t h an d lo w y  i dalsze  m n ie jsze  je d n o s t­
k i m orsk ie .

W  w alk ach  pow ietrznych  p onad  w y sp ą  
m yśliw cy  m o carstw  osi ze strze lili je d e n a ­
ście sam olo tów , dw an aśc ie  dalszych  sa m o ; 
lo tó w  zn iszczy ła a r ty le r ja  na S y c y lji i 
S ardym ji. S iedem  sam olo tów  to rp ed o w y ch  
p a d t o  o f i a r ą  n a s z y c h  z n a j d u j ą c y c h  s i e  w  
drodize jednostek . C z te rn aśc ie  naszych s a ­
m olo tów  n ie pow róciło  z op eraey i dn ia .

W  środkow ym  re jo n ie  m orza Ś ródziem ­
nego łódź pod.wodna p o zo s ta jąca  pod do­
w ództw em  kaip itana-po ruozn ika  A lberto  
D o n ato  z L a S pezia za to p iła  paro w iec  o 
po jem ności 15.000 b rt. In n a  je d n o s tk a  p o d ­
w odna pod dow ództw em  kap itana-porucK - 
n ik a  P a sq u a le  B elfra,m o z S av o n a  w y­
s trz e liła  sa lw ę  to rp ed  p rzeciw ko f lo ty ll i  
k o nt.rto rp  e do w  e ó w, ż k tó ry ch  dw a o trz y ­
m a ły  tra f ie n ia . T rzec ia  łódź podw odna pod 
dow ództw em  k a p ita n a -p o ru c z n ik a  R e n a to  
S can d a lo  z C a s te lfra n co  E m ilia  s to rp e d o ­
w ała  k o n tr to rp ed o w ie c  kla.sy H o rv is  i 
k o n tr to rp ed o w ie c  k la sy  F ea rle ss . C z te ry  
o s ta tn io  w ym ien ione k o n tr to rp ed o w ce  m o­
żna uw ażać za za top ione .

De momzm szachów

(St) Psychologja  gry jest problemem, często i 
wielostronnie o m aw ianym  w  literaturze. Przez typ 
„g racza" rozum ie się jednak  ty lko w ielkiego hu- 
zardzistę. np. takiego, k tó ry  na szerokim  świecie 
staw ia na stole ru letow ym  w szystko: m ajątek , 
nerw y, zdrowie i — życie. Jeśli nie może już d łu ­
żej hołdow ać k u lre  rulety, pozostaje mu zawsze 
jeszcze kula rew olw erow a. Demon h azardu  opa­
now uje caią jego istotę, w szystko inne w życiu 
jest dla niego puste i bezw artościow e. Ten typ 
gracza stoi poza naw iasem  społeczeństw a, k tó re  
patrzy  na niego ciekaw ie i z pewnym  dreszczem, 
jak o  na sw ojego rodzaju  genialnego przestępcę. 
Nam iętny karciarz  uchodzi natom iast tylko za 
lekkom yślnego człow ieka, k tó ry  przez swą ptze- 
k lętą nam iętność pogrąża swą rodzinę w nie­
szczęście.

Na pierw szy rzut oka zdaw ałoby się niepraw - 
dopodobneni. że także „n iew inna" g ra  w szachy 
m oże bvć złym dem onem , jednym  z na jbardzie j 
niebezpiecznych ę zaślepiających. A jednak i Kto 
m iał do czynienia z kołam i nam iętnych szachi­
stów, zrozum ie to bez trudności. Demon gry  
w  szachy wbija swe szpony  to serce i mózg.  —- 
O biecujący młodzi ludzie m arn u ją  swe sity we 
dnie i w nocy nad 64 pęlA ni szachow nicy, d o j­
rzali m ężczyźni zaniedbują sw ój zaw-ód i in te re­
sy, pochyleni n ad  figuram i, z* crnłein  zm arszczo­
nym troską, zmęczeni starcy  pośw ięcają dla gry 
swe nerw y i sw ój sen. Pow tóre  w szachy g rają  
przew ażnie ubodzy ludzie — jeśli pom inąć grę 
d la sportu , jak  ńap rzy k lad  w tu rn ie jach  — nie 
o pieniądze, 
określa
ści m aterji  ,  . ~
w ioną nam iętności, a tym czasem  jest svprost 
przeciw nie: Graczy trawi w ew nętrzny  ogień.

IV grze w  szachy uczestniczą trzy psychologi­
czne czynn ik i , rozum, w yobraźn ia  i wola.
W  zw iązku z tem dem onizm  gry jest potrójny. 
Rozum  może na 64 polach zagłębiać się w nie- 
w yozerpaną ilość  kom binacy j, w arjacy j i per-

m utacy j; rozw ażanie wszystkich m ożliwości p ro ­
wadzi p rosto  do m atem atycznej nieskończoności. 
N urzanie się w czystej abstrakc ji, wyzwolenie się 
od wszelkiego ciężaru  ziem skiego daje „aabsor- 
bow aneinu um ysłow i ekstatyczną rozkosz, n ie­
zrozum iałą dla laika, k tó ra  przewyższa znacznie 
wszystkie inne przyjem ności. Istn ia ło  ńaprzyklad  
dw óch szachistów , k tó rzy  tak  dalece pogrążali się 
w rozw ażaniach, że każdy ich ruch w ym agał 
bardzo  długiego czasu. O baj sta rsi panow ie sie­
dzieli z zam kniętym i oczym a w pewnego rodzaju  
transie  nad  szachow nicą, jtodczas gdy ich długie 
brody  całkow icie zasłan ia ły  figury, innym  razem  
dw aj szachiści grali bez przerw y od godziny 12 
w południe do godziny 8-ej rano. P rzed  każdym  
rpchem  nam yślali się bąrdzo  dtugo. P a r tję  ro z ­
g ryw ano pod oknem  podm iejsk iej kaw iarni. Na 
dw orze pada! u lew ny deszcz. Na ulicy pod o- 
k n em  stal przem oczony  m ężczyzna  od godziny  
3-ej w nocy do godziny  8-ej rano i przyglądał się 
grze. M im iką i rucham i rąk  w yraża ł po każdym  
ruchu  sw oje uznanie, albo niezadow olenie. P rze­
chodnie p rzystaw ali i śm iali się z dziw nego ki 
bica, k tó ry  tego zupełnie nie spostrzegał, tak  da- 
1 ce opanow ał go dem on gry.

Jakkolw iek  gra  w szachy jest przedew szyst 
k iem  spraw ą rozum u, to jednak, trak to w an a  jako  
sztuka, nastręcza w yobraźni na jd a le j sięgające 
m ożliwości rozw oju. Szachista ucieka od częslo 
m izernej rzeczyw istości swego społecznego s ta ­
now iska w dziedzinę fantazji, jako  jeden z po 
ten ta tów  tej ziemi. Jest sam ow ładnym  królem  — 
prow adzi śm iałe w ojny i dowodzi zwycięskiemi 
w ojskam i. Jego skinieniu i głosowi są posłuszni 
wezyrowie i rycerze, słonie, noszące wieże, zgi­
n a ją  przed nim kolana, a poprzedzają  go h ero l­
dowie z grzm iącem i trąbam i. Jego żołnierze

,-yobraźn
je z osobą szachisty, popada w najw iększe n ie­
bezpieczeństw o, grozi mu niew ola lub śmicTc — 
gdy wtem ra tu je  go śm iały m anew r jego w ie r­
n ych  żołnierzy.

Duchowe podniecenie odzwierciedla f i ę  w  m i­
mice gracza, k tó ry  cieszy się gdy zwycięża.

a popada m sposępną depresję, k iedy  przegrywa;  
cokolw iek  spo tyka  jego króla, d o tyka  jego sa­
mego.  Społeczne ja szachisty  jest całkow icie a- 
nu low ane; w dem onicznej obsesji zatraca  sa 
m ego siebie, zapom ina o w łasnem  życiu i sta je  
się kim ś innym , w ładcą św iata, o jtanow anym  
szałem  cezaryzm u. T en ro d za j dem onizm it nie 
różni się od psych ja trycznej m an ji wielkości 
jakościow o, ale ty lko  ilościowo.

Po ciężkiej walce w ew nętrznej i bolesneni 
p rzestaw ieniu  duchow em , szachista  pow raca 
zreguły do rzeczyw istości, podczas gdy pato lo­
giczna m an ja  wielkości n ie wypuszcza już o fia ­
ry ze swych szponów.

Napięcie nerwowe, towarzyszące grze w  sza­
chy, p rzew yższa  wszelk ie  dreszcze, jakie daje  
gra hazardowa.  N am iętnego hazardzistę  p o d d a ­
nia ty lko  jeden m otyw , unoszenie się nad  prze­
paścią, k tó re  prow adzi albo do s|oczenia ;ię  
w nędzę, albo do n iezm iernych bogactw . Dla 
w yobraźn i szachisty  nie m ają  znaczenia p ien ią­
dze, n a tom iast przyśw iecają  je j inne cele, sława, 
panow anie, um iejętność  dowodzemia, genjusz, 
rom antyzm , sym bolizm  i — co najw ażniejsze 
zatracenie w łasnej osobow ości.

Pew ien pro feso r fizyki, opanow any dem onem  
szachów, c ierp ia ł na  o ryg inalną m anję. W  fi­
gurach szachow ych up a try w ał zbiorniki cnergji 
potencjonolnej, k tó ra  w czasie ruchów  szacho­
w ych zam ieniała się w ene-rgję k inetyczną. —- 
O królow ej, k tó ra  zatrac iła  d la niego wszelki 
kobiecy ch arak te r, m ów ił zawsze z najw iększym  
entuzjazm em , jak o  o figurze po ruszanej n a j­
wyższą duchow ą energją, będącej nieśw iadom ym  
organem  w ykonaw czym  n a jbardzie j skupionego 
m yślenia...

Udział woli w  grze w  szachy jest również  
bardzo znaczny.  Szachista p ragnie uznania swej 
duchow ej przewagi nad przeciw nikiem ; gra to :zy 
się nie o w artości m atcrja lne , ale o idealne, ou- 
chowe. In telek tualne  panow an ie  nad przećh  ni- 
kiem, przezwyciężenie jego rozum u, w prow a­
dzenie go w błąd  — oto właściwe cele woli. 
W  dziedzinie pragnienia władzy dem on opano 
w uje ludzi na jła tw iej. Legendy o licznych zabó j­
stw ach, spow odow anych p rzeg raną  w grze
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w szachy, uzm ysław iają  najlep ie j ten  m otyw  d ą­
żenia do duchow ej w ładzy nad przeciw nikiem . 
Szachista nie zna czystszego, pełniejszego zado­
w olenia, jak  zwycięstwo nad p artne iem . Jego 
radość jest psychologicznie b lisko spokrew nio ­
na z t. zw. radością  z cudzego nieszczęścia —- 
jest to m ianow icie radość  z duchow ej niższości 
bliźniego.

Ja k  dalece dem ou może--, opanow ać wolę, 
św iadczy n astępu jący  obrgzek z pew nej pod­
m iejskiej kaw iarni. Pew ien starszy  m ężrryzna  
ile razy przegrał, ty le razy  dosłow nie odgryzał 
głowę figurze k ró la. W obec tego, że g ro teskow y  
incydent pow tarza ł się codziennie, starcow i -  
k tó ry  był stałym  gościem  kaw iarn i, daw ano  
kró la, sklejonego syndetikonem , tak, że o czek u ­
jącą  go egzekucję m ógł w ytrzym ać bez w iększej 
szkody.

Przytoczone p rzyk łady  w ykazują  dostatecznie, 
że g ra  w szachy k ry je  w sobie pewną dozę de- 
m onizm u; z lego nie m ożna jean ak  w yprow a­
dzać w niosku, że szachy trzeba zarzucić, jeśli 
nie chce się ulec ich dem onicznej władzy. P o ­
gląd taki w yrażali naw et sta rzy  uczeni p raw ni­
cy, jak  Suarez, C astilionus i inni, ośw iadcza ,ąc; 
„Grę w szachy należy  zarzucić, poniew aż vy- 
m aga do nam ysłu  zbyt dużo czasu, k tó ry  
żnaby  niew ątpliw ie obrócić na wyuczenie się 
lepszych sztuk i um iejętności". W  rzeczyw istości 
gra w szachy podobna jest do używ ania a lk o h o ­
lu, op jum  m orfiny. N arkotyki te są iiez-Jr ,a- 
pionem i lekarstw am i, jeśli używ a się ich w m ia­
rę, na tom ias ' s ta ją  się zgubnem i, gdy się ich nie­
rozum nie nadużyw a. Gra w  szachy jest lekar­
s tw em  odciąiającem dla przemęczonego pracą  
mózgu, n arko tyk iem  przeciw d u e h o w m  eter- 
pieniom, uspokajającą letnią kąpielą dla *opię­
tych nerwów, środkiem dyscyplinow ania  woli  — 
pod warunkiem , że uprawia się ją u m ia rk o w a ­
nie. Gdy jednak  gra w szachy sta je  ąię celem 
sam ym  dla siebie, a tak u je  stopniow o, ale stale 
coraz silniej, rozum  i serce i duszę, k ró tk o  m ó­
wiąc całą isto tę „chorego", sta jąc  się vkoócu 
jego nieubłaganym , okru tnym  dem onem , k tó ry  
wiedzie go do zguby.
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Filoff o swej wizycie 

w oswobodzonej Macedonji,
Sof ja, 14 lipca. P rem ie r F ilo ff ń' czuJe  

swej podróży po M acedonji złożył wobec 
przedstaw iciela dziennika „Zora“ w Skop­
lje  oświadczenie, w którem  w yraził sw o­
je  zadowolenie z powodu zaszłych w ypad­
ków.

..Naród — mówił p rem ier — pracu je  nil- 
nie i z entuzjazm em  we w szystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego i duchowego 
i przepełniony je s t  św iadom ością swych 
■obowiązków w obecnej chwili. W czasie 
sw ej podróży m iałem  ponadto sposobność 
stw ierdzić, że w m iastach zachodzi koniecz­
ność budowy wodociągów i zakładów  prze­
m ysłow ych. W ogóle ziemia m acedońska w 
czasie u jarzm ienia  przez obcych była b a r­
dzo zaniedbana. Rząd je s t zdecydowany 
oddać do dyspozycji środki, potrzebne dla 
|M)dniesienia gospodarczego Maoedouji. 
Również tied a zbudowane nowe szkoły ro l­
nicze i rzemieślnicze, dla w ykształcenia 
niezbędnej liczby fachowców".

Zarządzenie o zakazie budowania i postępowania 
w wyjątkowych wypadkach.

Hiszpańsko-szwajcarskie 
stosunki handlowe.

Madryt, 14 lipca. Pom iędzy H i szpan ją  i 
S zw ajcarią  toczyły się w osta tn ich  dniach 
w pałacu S an ta  Gruz, siedzibie urzędowej 
h is z p a ń s k ie j  m in is tra  spraw  zagranicz­
nych hr. Jo rd an y , rokow ania w spraw ie 
zaw arcia  rozszerzonego układu o w ym ianę 
tow arow ą. Rokowania te zakończyły się 
w ym ianą podpisanych dokum entów.

Pięć zbiorów dzięki ogrzewaniu 
ziemi.

Berlin , 14 lip c a . Z a k ła d y  p rzem y sło w e  „ I .  G. Fan*- 
b e n in d u s t r ie "  p rz y  je d n e j zo sw y c h  f a b ry k  za ło ży ły  
w ie lk ą  s ta c ję  dośw iad cza  In ą , w  k tó re j  u z y sk a n o  in ­
te re s u ją c e  w y n ik i  zb io rów  p rz y  r k u l tu r a c h  ja rz y n . 
G leb a  ty c h  k u l tu r  b y ła  o g rz e w a n a  n ow oczesną  m e­
to d ą  p rz y  u ż y c iu  te c h n icz n ie  z b ęd n y ch  w ód o d p ły w o ­
w y ch  f a b ry k i  o te m p e ra tu rz e  40 s t. C els. D a w n ie j 
w ody  te  o d p ro w ad zan o  do rz e k i, o b ecn ie  ziaś zapo- 
m ocą  r u r  d o p ro w ad zo n o  pod  z iem io  celem  o g rz a n ia  
g rz ą d e k  z ja rz y n a m i. W ody  te  jeszezo  c ie p le , w d ro ­
dze p o w ro tn e j pole*wają g rz ą d k i. G rzą d k i s ą  u ję ie  
w śc ia n y  b e to n o w e  i p o s ia d a ją  sz k la n e  n a k ry c ia .  
Przedm ie ściam y be tonow e m o żn a  ła tw o  odsuw ać , 
a  g rz ą d k i p rze k o p ać  ^przy p om ocy  k u lty w a to ro w  w 
e /a s ie  w y n o szą cy m  za led w ie  u ła m e k  o k re s u  p o trz e b ­
n e g o  do p rz e k o p an ia .

P ie rw sz a  sad zo n k i sad z i s ie  n a  g rz ą d k a c h  ju ż  
z po czą tk iem  k w ie tn ia . O g rz ew a n ie  g leb y  p o z w ala  
w iec  n a  k o rz y s ta n ie  ziem i jeszcze  w  z im n e j p o rze  
ro k u , p rzyezem  w z ro st ro ś lin  n a s re p u je  t a k  szybko , 
źe w c iąg u  ro k u  o trz y m u je  s ie  c z te ry  do p ięc iu  
ob io ró w . W  p o łow ie  k w ie tn ia  m o żn a  n a  g rz ą d k a c h  
ty c h  z b ie ra ć  ju ż  sa ln te , poc-zem b e z p o śred n io  o b sad za  
sie  g rz ą d k i o g ó rk a m i.

Przed nowym lotem 
stratosferycznym. - 1

Madryt, 14 lipca . M a jo r  O liv e r  i p ro fe s o r  P u ig  
c z y n ią  o b ecn ie  — w e d łu g  d o n ie s ień  z B uenos A ire s  
now e p rz y g o to w a n ia  do lo tu  s tra to s fe ry c z n e g o , k tó ry  
m u s ia n o  o d roczyć  w  zesz iym  ro k u . D o ty c h czas  po­
czy n io n o  ju ż  s ze re g  b a d a ń  p rzy  p om ocy  ba lonów  r e ­
je s t r a c y jn y c h  n ad  w a ru n k a m i -a-tm osferyczinemi. 
V, in s tru m e n tó w  u m ieszczonych  p rz y  b a lo n a ch  odczy ­
ta n o . że b a lo n y  w z n io sły  sit} n a  w ysokość  d o ch o d zą­
cą  do 40JM)0 m ., p rzyezem  re jc s tira c je  b y ły  b a rd z o  
s łab e . W  cza s ie  ló th  n a  ta k ą  w yso k o ść  te m p e ra tu ra  
d o zn ała  c z te ro k ro tn ie  ró żn y ch  w a b ań , a c iśn ien ie  
s tm o śfe ry c z n o  z m ie n ia ło ,s ię  8 -k ro tn is . G łów nym  c e ­
lem  now ego  lo tu  s tra to s fe ry c z n e g o  je s t  z n a lez ien ie  
ro z w ią z a n ia  z a g a d k i p ro m ie n i a tm o s fe ry c zn y c h .

W kilku wi&rszach.
P rezy d en t, ja p o ń sk ie g o  in s ty tu tu  d la  k u ltu T y  o-rnz 

• to w a rz y s z e n ia  ja p o ń sk o -n ie m iec k ie g o  w T okio , To- 
»hir*aiko O kubo , z m a r ł w e w to re k , w  w ie k u  la t  78.

Z am k n ię te  zo s ta ło  78 p o s ied zen ie  k o n g re s u  S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch , po  u c h w a le n iu  w y d a tk ó w  w '  kw ocie 
11 (U9fi.209.014 d o la ró w , k tó ra  to  k w o ta  m a  u lec  je s z ­
cze p o d w y ższen iu  o  15 m il ja rd ó w . P o s ied zen ie  k o n ­
g re s u  odroczono  do  14 w rz e śn ia  b r.

F r a n c ja  p o s ia d a  obecn ie  znów  now ego  .p o s ła  n a  
W ęg rzech . J u le s  B re v ie , k tó ry  w  sobo tę  w rę c zy ł r e ­
g e n to w i sw o  p is m a  u w ie rz y te ln ia ją c e .

W  P o r tu g a l j i  w y szed ł z ak a z  s p rz e d a w a n ia  w y r o ­
bów  ty to n io w y c h  do r ą k  k o b ie t i m ło d z ieży  p o n iże j 
18 la t .  Zh j*rzekroczen ie  teg o  / a k a z u ‘g ro ż ą  w y so k ie  
b a ry  p ien iężn e ,

*
W  póinocno  zach o d n im  I r a n ie  c h m u ry  sza rań czy  

d o szcz ę tn ie  zn isz czy ły  4.800 ha  u p ra w n e g o  p o la . Z a ­
g ro żo n e  podo b n o  s ą  da lsze  o b sza ry .

R ząd  f r a n c u s k i  w y d a ł z a rzą d z en ie , w ed łu g  k tó re g o  
w  d n iu  14 lip ca , ja k o  w św ię to  n a ro d o w e  trz e c ie j r e ­
p u b lik i  n ie  m o g ły  o d b y w ać  6ię ż ad n eg o  ro d z a ju  m a ­
n ife s ta c je ,  u ro c z y sto śc i i in n e  obchody .

P o se ls tw o  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  d o n io sło  do pra-* 
• y  liz b o ń sk ie j, że d o ty c h c za s  w  c ią g u  ob ecn e j w o jn y  
w y ra to w a n y c h  zo sta ło  1.600 m a ry n a rz y  a lja n tó w  
frrzez p o r tu g a ls k ą  m a ry n a rk o  h a n d lo w ą .

O g łoszono  o s ta tn io  we w szy s tk ich  p o r tu g a ls k ic h  
k o sz a ra c h  ro z k a ż  d z ien n y  że członkom  p o r tu g a l ­
s k ie j  X .iły  z b ro jn e j z a k a z a n e  s ą  wszelki©  d y s k u s je  na  
te m a t  w o jn y . -P rz y  w y k ró cz eu h ic h  g ro z i k a r a  w ię ­
ż e n i a .  . f  ,

*
W ed łu g  o d n ie s ie n ia  „ D a ily  M a il" , w  czas ie  w a lk  

w Ą fry c e  p ó łn o cn e j „ c o n a jm n ie j"  23 a n g ie lsk ic h  
i a m e ry k a ń sk ic h  re p o rte ró w  p ra so w y ch  ł ra d jo w y c h  
u t r a c i ło  życie , 6 z aś  zag in ę ło . D a lszy ch  60 odn iosło  
ra n y ,  a  30 d o s ta ło  s ie  do n iew o li.

F i ih re r  z ło ży ł c h o rw a ck ie m u  Tinez&linikowi p a ń s tw a  
d r. Am to P a v e l iczow i te le g ra f ic z n e  serd eczn e  życze­
n ia  z o k a z j i  je g o  u ro d z in .

*
W  d n iu  12 lip ca  w g o d z in a ch  p o łu d n io w y ch  lo tn i­

cy  n iem ieccy , p rzep ro w ad za ją c , lo ty  k o n tro ln e  nad 
A tla ia ty k iem , z e s trz e lili  d w a  b ry ty j s k ie  sam o lo ty  bo­
jo w e  w tem  je d e n  o lb rz y m i sam olot; 4 m o to ro w y  ty - 
X>u „Sunderland**.

Kraków, 14 lipca. W Wrze 50 Dziennika 
Rozporządzeń z dnia 10 lipc? br. ukazało 
się zarządzenie, dotyczące zakazu budowa­
nia i postępowania w wypadkach wyjątko. 
wych w Generalnem Gubernatorstwie.

Zgodnie z p o rasra fem  I  zarządzenia, 
przedsięw zięcia budowlajie wolno rozpo­
czynać lub kontynuow ać ty lko w ram ach 
wy.iąków, udzielonych według- par. 2. Za 
przedsięwzięcia budow lane uw aża sie wszy­
stk ie roboty  budow lane budowy nadziem ­
nej i podziemnej łącznie z u.booznenii i c o- 
mociu i czerni robotam i budpwlanem i, robo­
tam i koiuserwacyjiucmi i rem ontam i.

W edług par. 2 w yjęte z pod zakazu bu­
dow ania są : 1) roboty  konserw acyjne i re ­
m onty, konieczne ze względów życiowych, 
2) przedsięwzięcia budowlane, na k tóre  w ła­
dze udzielą zezwolenia, a m ianowicie: a) 
mało przedsięwzięcia budowlane, b) w y ją t­
kow e przedsięwzięcia budowlane, c) zasze­
regow ane przedsięwzięcia budow lane; 3) 
środki natychm iastow e celem usunięcia 
•szkód, spowodowanych bombami i pożarem' 
oraz szkód, pow stałych w skutek k a tastro f 
żywiołowych. P a ra g ra f  3-ci om awianego 
zarządzenia podaje władze, k tóre  m ogą u- 
dzielió pozwoleń budowy.

Stan zdrowotny w Miechowskiem.
4 47 fZel) Miechów, 14 lipca. Dzięki nieprzer­
wanej i usilnej pracy kolumn dezynfek­
cyjnych i komisy] sanitarno-porządko- 
wych, łącznie z lekarzami rejonowymi i le­
karzami powiatowymi, stan zdrowotny na 
terenie powiatu miechowskiego uległ. zna. 
cznej poprawie.

Jeżeli chodzi o choroby zakaźne, jak  ty ­
fus p lam isty  lub brzuszny, to w ubiegłym 
m iesiącu nie sygnalizow ano aań jednego 
w ypadku tej choroby.

Trzeba przyznać, że do podiyślncgo stanu  
zdrowia przyczyniła się rćjjynież sam a lud­
ność pow iatu przez podporządkow anie się 
wszelkim zarządzeniom  naczelnego lekarza 
powiatowego w Miechowie. Nie małą r*»lę 
profilaktycną odgrywają i odgrywać będą 
budujące się łaźnie w wielu miejscowo, 
id ach  powiatu. W  niektórych większych 
skupiskach, jak  W olbrom iu, Działoszycach, 
K azim ierzy W ielkiej i mu. łaźnie tę już 
funkcjonują . W m iesiącu bieżącym  będą

wykończone i oddane do użytku publiczne­
go łaźnie w Żarnowcu i P ilicy , w m iesiącu 
sierpniu będą wykończone łaźnie w Skalbr 
mierzu i innych m iejscowościach. W szyst­
kie łaźnie połączone będą z od ws,zawiał nią.

Koszt budowy łaźni ponosi t. zw. Fundusz 
dla zwalczania ty fusu  plam istego w Geni 
Gub. z siedzibą w W arszaw ie przy w ydat­
nej pomocy miejscowych władz.

W okolicach, które 'w roku ubiegłym za­
grożone były epidcmją czerwonki, lekarze 
rejonowi pod nadzorem lekarzy powiato­
wych przeprowadzają obecnie szczepienia 
zapebiegawsze przeciw tej epidemii. Akcja 
szczepicniowa odbywa się tyiko w tych 
miejscowościach, gdzie sytuacja tego wy­
maga.

W  związku z nadchodzącym  okresem spo­
żyw ania owoców, naczelny lekarz pow iato­
wy w Miechowie w ydał zarządzenie zaka­
zujące spożyw ania ich w stanie n iedoj­
rzałym , niem ytych itd.

LIPIEC

Czwartek

Dziś: H enryka ces. 
Ju tro : NMP. z G. K arm el

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.00 do 4.00

Podjęcie prac przez 
Centralny Urząd Techniczny.

Kraków, 14 lipca. Już  z dniem 16 czerwca br. 
Centralny .Urząd Techniczniy i główne urzędy 
techniczne przejęły dla całego obszaru  Gen. Gub. 
wszystkie zadania  w dziedzinie budowy nadziem ­
nej łącznie z rozbudową zakładów zbrojenio­
wych. budowy dróg, gospodarki energetycznej, ro ­
bót rzecznych i gospodarki wodnej. W  związku 
z tem poda jem y adres Centralnego Urzędu Te­
chnicznego, k tóry  mieści się w Krakowie przy 
Inwalidenplatz  3, oraz adresy głównych urzędów 
tc thn icznych:

Główny Urząd techniczny Kraków-, Adolf Hi- 
łlerplatz  35. Główny Urząd Techniczny Rzeszów, 
Schlossstrasse 4/6. — Główny Urząd Techniczny 
Radom, Mozarts trasse 14. — Główny Urząd Te­
chniczny Kielce, Bahnhofstrasse  25. Główny U- 
rząd  Techniczny W arszaw a,  Chałubińskiegostr.  3b. 
Główny Urząd Techniczny Siedlce, Óbersclde- 
siescheslr.  2. Główny Urząd Techniczny Lublin 
(Mazd, Krakauerstr .  55. Główny Urząd Technicz­
ny  Zamość, Rathausplatz  1. G łó w n y 'U rzą d  Te­
chniczny Lwów, Distrikts ir .  6. Główny Urząd 
Techniczny Tarnopol .  Ostlandstr.  12/14. Główny 
Urząd Techniczny Stanisławów, Gouverneinen- 
str. 43. Główny Urząd Techniczny Stryj,  Koperni- 
kusslrasse  15/17.

żytkowe ta jem ne oraz użytkowanie  wolnych od 
pa tentów  po jazdów mechanicznych. Rozporzą­
dzenie za jm uje  się również sprawą rozciągnięcia 
tymczasowej ochrony  pa ten tow ej Dla skarg na 
terenie Generalnego Gubernatorstwa ustanowiono 
sądownictwo niemieckie, a mianowicie niemiecki
sąd w Warszawie.

Książki z  ghetja do Bibljcieki 
Państwowej.

Kraków, 14 lip c a . Ja k  wiadom o, Lublin mia ł przed 
w ojną najgłówniejszą  w  świcc ie  wyższą  szkołę rabi- 
nacką. W a r to ś c ir ^ y  księgozbiór bibljoteki tej szkeły  
udało s ię  częściowo zabezpieczyć w czasie  ostatnich  
dzia łań wojennych.  P a ń s tw o w a  b ib l jo te k a  w  L u b li­
n ie  p o d ję ła  s ię  b a rd z o  Ciężkiego zadfcnia, u p o rz ą d ­
k o w a n ia  p o zo sta ły c h  k s iążek  żydow sk ich  i w łącze ­
n i a  ich  d o ^ v la sn e g o  k s ięg o zb io ru . P o n iew aż  s ta r y  k a ­
ta lo g  z a g in ą ł, rozpoczę to  p racę  od sp o rz ąd z e n ia  no ­
w ego  k a ta lo g u .

D o ty ch czas  s k a ta lo g o w a n o  7.810 dz ie ł. N ow y k a t a ­
log  je s t  podw ó.inv, u w z g lęd n ia  bow iem  a lfa b e ty cz n e  
i  rz e c z o w e 'k ry  te r  ju m  k siążek . ^ S y g n a tu rę  zachow ano  
d a w n e j b ib ljo te k i  rab irunek ie j. Z b ra k u  fach o w y ch  sił 
sp o rz ąd z a n ie  k a ta lo g u  p o su w a  s îę w oluo. Do s k a ta lo ­
g o w a n ia  p o z o s ta je  jeszcze  15.000 tom ów  o ra z  10.000 
rueskatn logow nm ych  tom ów  h e b ra js k ic h  i żydow sk ich  
cza so p ism , k tó re  zn a lez io n o  w g h eeie . C a łk o w ite  up o ­
rz ą d k o w an ie  ży d o w sk ich  k s iąż ek  i  czaso p ism  da  m o ­
żność  s tu d ju ją c y m  do g ru n to w n ie js z e g o  z b ad a n ia  
p ro b lem ó w  ży dow sk ich .

Przedłużenie zarządzenia o ruchu 
granicznym.

Kraków. 14 lipca. W  Dzienniku Rozporządzeń 
Nr. 49/1943" str. 282 ukazało się drugie zarządze­
nie o granicznym  ruchu  towarowym  pojazdam i 
mechanićznemi między Rzeszą Niemiecką, Gene- 
ra lnem  Gubernatorstwem  i P ro tek tora tem  Czech 
i Moraw. Zarządzenie to postanawiał, iż term in  
ważności pierwszego zarządzenia  do rozporządze­
nia z dn ia  14 lipca 1942 r. o granicznym  ruchu  
towarowym  pojazdam i mechanicznemu między 
Rzeszą Niemiecką, Generalnem Gubernatorstwem  
i Pro tek to ra tem  Czech i Moraw z dnia  13 lis to­
pada  1942 (Dz. Rozp. G. G. str. 736) — przedłuża 
się z zastrzeżeniem każdorazowego odwołania  do 
dnia 31 grudnia  1943 r.

Ujednostajnienie prawa 
patentowego dla Rzeszy i G. G..

Kraków, 14 lipca. Na mocy spejalnegc pe łno­
mocnictwa Fuhre ra ,  minister sprawiedliwości 
Rzeszy w porozumieniu  z Generalnym Guberna­
torem wydal rozporządzenie , włączające  General­
ne Gubernatorstwo z dniem 30 czerwca 1943 r. 
do obszaru u rzędu  patentowego Rzeszy w Berli­
nie. Pa ten ty  i wzory użytkowe, zgłoszone po 31 
lipca 1943 r. w urzędzie paten towym  Rzeszy w 
Berlinie, m ają  na przyszłość takie same u p raw ­
nienia na terenie Generalnego Gubernatorstwa, co 
i w Rzeszy. Po 31 lipca 1943 r. wzory użytkowe i 
pa ten ty  nie mogą być zgłaszane w Warszawie.

W spom niane  rozporządzenie  reguluje również 
sprawę dochodzenia  praw  na podstawie  p ierw ­
szeństwa w Generalnem Gubernathrstwie; om ó­
wione w n im  zostały również pa ten ty  i wzory u-

Ćwiczenia rejo news straży 
w Mokrsku.

(Zet) Jędrzejów, 13 lipca. Pod ogól nem 
kierownictwem instruktora pożarniczego 
powiatu jędrzejowskiego, p, Stanisława Ba- 
nacha, odbyły się w Mokrsku Górnym, 
gminy Raków (powiat Jędrzejów) ćwicze­
nia refonowe, w których wzięło udział E-ciu 
naczelników straży i 60 strażaków.

Ćwiczenia przeprowadzono ze sprzętem  
(pokazowe) i na objektach. oraz obrazn- 
wem ra tow an iu  i paszeniu pożarów m niej­
szych i masowych zarówno btTdynków, jak  
i ludzi i zw ierząt. Ponad to  b iorący  udział 
\jr ćwiczeniach zapoznali się  z ostatuiem i 
zarządzeniam i wladzi p ry  pełnieniu sw ych 
zadań, jako  strażaków .

ćw iczeniam i oraz spraw am i .straży  zain­
teresow ał sic również nowom ianownny b u r­
m istrz (wójt) gm iny Raków, p. Kozłowski.

NAGRODY ZA W Y D A J N Ą  PRACĘ. Z ra c j i  w y- 
różu  ła ją c e j  w y d a jn o śc i w p ra c y , K o le j Ws-chodtnia 
p rz y z n a ła  d y p lo m y  uzin-ania i n a g ro d y  n a s tę p u ją c y m  
czkwiikoin za ło g i k o le jo w y ch  z ak ład ó w  re*paracy jnych  
w T a rn o w ie : R a rez y ń sk i L eon, K u zen k o  Ju ljus-z,
G-rzfb Jó ze f, S ta n ie ć  L u d w ik , M ałek  B en e d y k t i K o ­
z e ra  F ra n c isze k .

NOWY D Z IE N N IK  ROZPORZĄDZEŃ DLA GEN.  
GUB. Z D N IA  8 LIPCA BR., NR. 49, Z A W IE R A :  
ro z p o rząd zen ie  celem  u c h y le n ia  ro z p o rz ą d ze n ia  o 
u tw o rz e n iu  p laców ek  pom ocn iczy ch  a d m in is tra e f j  
s p ra w  z d ro w o tn y c h ; ro z p o rz ą d ze n ie  celem  z m ian y  
ro z p o rz ą d ze n ia  o  u n o rrrio w an iu  w a ru n k ó w  p ra c y , o ra z  
o c h ro n y  p ra c y  w Gen. U u b .jN d ru g io  za rzą d z en ie  do 
'ro zp o rzą d zen ia  7. d u ia  14 lip c a  1942 r .  o g ra n ic z ­
n y m  ru c h u  to w a ro w y m  p o ja z d am i m ech an iczn y m i 
m iędzy  Rzceza n iem ieck ą . G en era ln em  G u b e rn a to r ­
s tw em  i P ro te k to ra te m  Czech i M oraw . — D zienn ik  
R o zp o rząd zeń  d la  G en. G ub. z dn . 10 lip c a  ffr. N r. 50 
z a w ie ra : obw ieszczen ie  łtZcądu Gen G ub., K ie ro w n i­
k a  C en tra ln e g o  U rzędu  T e ch n iczn e g o ; z a rząd z en ie  
G e n e ra ln e g o  P e łn o m o c n ik a ’'' d la  u re g u lo w a n ia  g ospo ­
d a r k i  b u d o w la n e j, d o t. z ak ązu  b u d o V a n ia  i p o s tęp o ­
wymi i a  wr w y p a d k ac h ' w y ją tk o w y ch  w Gen. G ub .: 
p ie rw sze  p o s ta n o w ie n ie  w ykouaw cze  d o  z a rzą d z en ia  
G e n era ln e g o  P e łn o m o cn ik a  d la  u re g u lo w a n ia  gospo ­
d a rk i  bu.dow latlej d o t. z ak azu  b u d o w a n ia  i p o stęp o ­
w a n ia  w w y p a d k ac h  w y ją tk o w y c h  w  Gen. G ub. z 
diniia 8 cze rw cu  1943 r. — D z ien n ik  R ozporządzeń  
d la  Gen. G ub. z d n ia  14 lip c a  b r. N r. 51 z a w ie ra : 
d iru g ie  ro z p o rzą d zen ie  w s p ra w a c h  m  i ec*zk a n i o w yc h.

„M IŁ Y “ URZĘDNIK. Jam  M atu seczak  ze Z ło iego 
P o to k u , koło C zęstochow y , z a t ru d n io n y  w urzędzie  

^gm innym  w J a n o w ie , ro b ił s ze re g  in t r y g  p rzeciw ko  
bu rm isłjrzow i i je g o  s e k re ta rz o m . Po  u jn w n jp u ju  in ­
t r y g  M atusfzozaka zw o ln io n o  z  p ra c y . Z zem sty  za

to  M atu szo zak  sp o rz ąd z i?  s k a rg ę  do  Z w iązku  G m in  
w  R ad o m iu , w k tó re j  z a rzu c a ł b u rm is trz o w i i s e k re ­
ta rz o m  czyny  występne. Po z b a d a u iu  za rzu tó w  o k a ­
z a ło  si,c, że by ły  one n iezg o d n o  z praw^dą. P rzy  te j  
o k a z j i w yszło  n a  jaw , że sam  o sk a rży c ie l fa łsz o w a ł 
k a r ty  z ap o trz  ebow  an  da i p o b ra ł -dększą ilo ść  to w a ru , 
n iż  m u  s ię  praw m io n a le ża ło . S ąd  s p e c ja ln y  w Czę­
s to ch o w ie  s k a z a ł k łam liiw ego  d e u u n c ja to r a  n a  2 lata. 
w ięz ien ia .

(Zet) ZAGINĄŁ CHŁOPCZYK. Z miesz­
k an ia . swych, rodziców, zam ieszkałych w 
W loszczowie wrzy ul. W igury  5, w -d a lit 
«ią przed k ilkom a dniam i 9-letni Zygm unt 
R ybak i do tej pory  nie wrócił. Chłopczyk 
je s t blondynem . Osoby, k tó re  mogą udzie­
lić jakichkolw iek wiadom ości o zaginio­
nym, proszono są o udzielenie tych infor- 
m acyj na najbliższym  posterunku  policji, 
wzglądnie o zaw iadom ienie m atki, Zofji 
R ybak) w Wloszczowie, W igury  5.

(Zet) TAJEMNICZY PRZEDMIOT. Ro­
botnik kolejowy, 45-łetni Józef P ietrzyk , 
zam ieszkały we wsi Swojczany, gm iny 
Tezyca (powiat Miechów), pow racając do 
domu z pracy, znalazł na drodze jak iś  
przedm iot w rodzaju  śrubki. P rzy  odkręca­
niu  je j nastąp ił wybuch, w skutek czego 
P ie trzyk  doznńł uszkodzenia czterech pal­
ców lewej ręk i oraz dłoni. Rannego prze­
wieziono do szp ita la  powiatowego w Mie­
chowie.

(Zet) TRAGICZNY W YPADEK STA­
RUSZKI. 70-let.nia m ieszkaka wsi P rzysie­
ku. gm iny Kozłów (pow iat Miechów) K a ta ­
rzyna Lepiarz, przy czerpaniu  wody ze 
studni nagle zasłab ła i osunęła sie pa t. zw. 
ceipbrow iny, pocr/.em straciw szy rów now a­
gę. w padła do studni. Św iadkiem  tego t r a ­
gicznego w ypadku było k ilka osób, k tó re  
natychm iast pospieszyły na ra tunek . _ Ze 
studni wydobyto zwłoki, s ta ru szk a  bowiem 
poniosła śm ierć na miejscu.

(Zet) „POCIECHY" MIEDZY SOBĄ. W 
bardzo poważnym  stan ie  został przyw ie­
ziony do szpitala powiatowego w U i echo­
wi o 10-leti\i S tan isław  K ałw a, mieszkaniec 
wsi Adamówice, gm iny Szreniaw a koło 
W olbrom ia, k tó ry  od uderzenia kam ieriom  
doznał pęknięcia czaszki. — W ypadek ten 
sta ł sie w czasie zabawy. Rówieśnik K ał­
wy rzucając^ kam ieniam i, tra f ił  w rlową 
K ałw ę z takim  fata lnym  skutkiem .

(Zet) DWA POŻARY. W e wsi Chlina. 
gm iny Żarnowiec kolo W olbrom ia, pożar 
straw ił dom m ieszkalne i zabudow ania go­
spodarczo W ojciecha Szarw y. W  m ieszka­
n iu  spaliły  sie sprzęty domowe i gospodar­
cze oraz garderoba i bielizna, oraz żyto, 
pszenica i pasza. S tra ty  w ynoszą około 25 
tysięcy złotych. — We wsi Łętkow ice (rów ­
nież pow iat Miechów) spalił sie dom m ie­
szkalny Ja n a  P y tla , w artości około 1.0.000 
zł. Obydwa pożary w ybuchły z powodu za­
walenia sie sadzy w kominie.

(Zet) ZAKWESTJCr«i>WANE PRZED­
MIOTY POCHODZĄCE Z KRADZIEŻY, 
W czasie rewizji w m ieszkaniu niejakiego 
E dw arda L ichosika wo wsi K ozia-W ieś — 
gm iny Oleszno, posterunek policji zakwe- 
stjone .ca ł większa ilość różnych przedm io­
tów, co do k tórych  je s t podejrzenie, że po­
chodzą z kradzieży i rabunków . W śród za- 
kw estjonow anych rzeczy je s t spora ilość 
nowej i s ta re j bielizny dam skiej i m ęskiej, 
k u rtk i meskie, jesionki, sw etry  w ełniane, 
szaliki męskie, firank i, kapy, zegarki mę­
sk ie  i dam skie, obuwie różnego rodzaju , 
dew izka sreb rna  itp. L ichosik został za­
trzym any, jako  podejrzany o zaopatrzenie 
sie w te przedm ioty w n ielegaluy sposob. 
W szystkie zakw estionow ane rzeczy zdepo­
now ane są na posterunku policji polskie.! 
w Olesznie, "gdzie p raw i właściciele jnogą 
jo odebrać.

Zg©n K. Junoszy Steprw^klego.
y /a r s ia w a ,  14 lip c a . W  dniu  

5 Biń. zm »rł nagle  w War-  
szawie  Kazim ierz Junosza  
StępowsUi,  w wieku lat 61, 
jeden z najśw ie tn iejszych  
nr.szych aktorów dram aty­
cznych i f i lm ow ych .

W  u ro c z y s ty m , p o g rzeb ie , 
k tó ry  o u ó y l s ię  d n ia  8 b m .f 
w z ię li udzia?  w szy scy  a ie -  
ixi a 1 a r ty ś c i  w a rsz a w sc y , 
o ra z  k o le l/.y , p rz y ja c ie le  i  
liczn e  t łu m y  w ie lb ic ie li  je ­
g o  ta le n tu .  P o  n ab o żeń ­
s tw ie  ża ło b n em . o d p ra w io -  
nem  w w y p e łn io n y m  po 
b rz e g i k o śc ie le  św K a ro la  
B o ro m e u sz a  n a  P o w ązk ach , 
p o d czas  k tó re g o  ś p ie w a li 
zn a n y  te n o r  L. B ad o w sk i 

i  b a ry to n  T. Z ak rz e w sk i, n a jb liż s i  k o ledzy -ak to rzy ; 
p o n ir ś l i  t ru m n ę  nu m ie jsce  w ieczn eg o  sp o czy n k u .

W y r c e m  h o łd u  d la  w ie lk ieg o  a r ty s ty  b y ła  u ie ty l-  
ko  o becność  p a ro ty s ię c z n e j rzoszy  p u b lic zn o śc i n a  
u ro c z y s to śc ia ch  ża ło b n y ch , m a sa  w ieńców  i k w ie c ia , 
a le  ró w n ie ż  szczery  żal. ja k i  p o zo sta w ił po  s o b ie  J u ­
nosza  w s e rca c h  i ty c h  W a rsz a w ia n , k tó rz y  n ie  m o- 

| g li  z różnych- pow odów  b y ć  św iad k a m i s m u tn e g o  
ob rzęd u , a  k tó rz y  podczas  4 d -le tn ie j d z ia ła ln o ś c i a k ­
to r s k ie j  c z e rp a li  g łę b o k ie  p rz e ż y c ia  z g e n ia ln e j  g r y  
S tęp o w sk ieg o .

W  S tę p o w sk im  u t r a c i l i ś m y  n ie ty lk o  cfobrego a r ty ­
s tę , a le  i d o b reg o  człow ieka .

Urodzony w  1882 roku w  D o lin i snach  na Podolu,  
m im o  sp rz ec iw u  ro d z in y , po św ięca  s ię  p ra c y  scen icz ­
nej. Po raz pierwszy w ystęp uje  w  Łodzi w r. 1901. 
N ieb aw em  je g o  w y b itn e  z do lnośc i ś c ią g n ją  go  na do- 
ek i w a rsz a w sk ie , a  w sp a n ia ła  g r a  szy b k o  p o z y sk u je  
m u  p o p u la rn o ść . M im o, że opuszcza? b a rd z o  rz a d k o  
W arszaw ę , p o tę g a  je g o  ta le n tu  w y sz ła  d a le k o  p oza  
g ra n ic e  te g o  m ia s ta .

Z aró w n o  w ro la c h  c h a ra k te ry s ty c z n y c h , ja k  i iw ow  
sa lo n o w y ch  b y ł J u n o s z a  a r ty s tą  n a jw y ższ e j k la sy . 
v, n ieziliczonych, n a p ra w d ę  m is trz o w sk ic h  k re a c y j n a ­
leży  w y m ie n ić  w p ie rw szy m  rzęd z ie  je g o  m o n u m en ­
ta ln e  p o s ta c ie : H e n ry k a  IV , S te fa n a  B a to re g o , Iw a ­
n a  G roźnego  i inne . N iem al n ie  b y ło  s z tu k i Ib s e n a , 
P rzy b y sz e w sk ie g o , C u ro la  i w ie lu  in n y c h  a u to ró w , 
w  k tó ry c h  byśm y  n ie  p o d z iw ia li Ju n o sz y , p rzy e zem  
z n a jm n ie jsz y c h  n a w e t ep izodów  u in ia ł  w y k rz e sa ć  
zaw sze  ja k iś  c ie k aw y  i p o g łęb io n y  r y s  c h a r a k te r y ­
s ty c z n y  2  największem jądnak mistrzostwem odtwa.  
rżał finezje  psycholngiczno^postac i zw ycięskich  uw o­
dzic ie li  lub zrujnowanych arystokratów. M istrz  m a ­
sk i, każdy  te k s t , ch o ćb y  n a js ła b s z y , o ż y w ia ł sw y m  
t V en tem  do n a w sk ró ś  sk o ń cz o n y ch  i w y c y ze lo w a n y ch  
k re a c y j .

t
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Paryskie rzemiosło »piątego świadka«
Na ścieżkach pom ysłowości ludzkiej.

I serca i ob iegu  krw i w y w o ła n e  jest przekrw ieniem  
' skóry, ok azałob y  się  naśw ietlan ie bardziej ćelo - 

w e n iż  gorące kąpiele, k tóre działają ujem nie na 
nad w ątlon e tkanki skórne. P rzyszłość  okaże, czy  
i w  jakich  rozm iarach  m etody  te sto so w a ć  m o ­
żna także do ludzi.

2adne chyba miasto świata nie ma tylu 
oficjalnie uznanych „pobocznych" zająć — 
wcale niezłe zyski przynoszących — co P a ­
ryż.

Obok bowiem patentow anych zawodo­
wych zająć codziennych m a P a ry ż  m nóstwo 
nienzucających sie pozornie w oczy sposo­
bów zarobkow ania, niekiedy bardzo p ro­
blem atycznej uczciwości, choć, praw da, n a ­
d er pom ysłowych.

O fiarow yw anie ognia do cygar i papie­
rosów  na ulicach i placach, najbardziej u- 
czeszozainych, zbieranie niedopałków  na 
bulw arach, otw ieranie i zam ykanie drzw i­
czek od pojazdów taksiisowych i om nibu­
sów, oczyszczanie butów  i sukien na na­
rożnikach oraz przed kościołam i, k aw ia r­
niam i i tea tram i — to codzienne, in tra tn e  
naw et zającia_ znacznej liczby chłopców i 
w yrostków  wielkich m iast wogóle.

P a ry ż  a to li m a moc „zająć" innego ro ­
dzaju  jeszcze, w k tórych  zorientow ać się 
trudno  niew tajem niczonem u w powszedni 
ry tm  życia nad Sekwaną.

Uziąki _ n iedyskrecji k ilku  reporterów  
parysk ie j prasy , d o ta rły  do w iadom ości 
publicznej sposoby zarobkow ania takie, 
o jak ich  ogół nie m a pojęcia.

Są zatem dostawcy kotów dla celów ga­
stronomicznych restauracyjek  ludowych, 
są „artyści" produku jący  się na zaw oła­
nie za pewnem wynagrodzeniem , są w iel­
kie „tow arzystw a" sprzedające kon tram ar- 
ki, doskonale zorganizow ane, posiadające 
k ap ita ł ponad 600.000 franków .

'Nie m ożna zapom inać o „dobrych lu ­
dziach". k tó rzy  Tano pożyczają przekup­
kom  5 franków , a tego sam ego dnia wie­
czorem odb iera ją  5 franków  i 15 ctm . co 
w ynosi 1005 fr. od 100 na rok... oraz o po­
siadaczach wózków dwukołowych, w ynaj­
m ow anych handlarzom  jarzyn , celem roz­
wożenia tychże po ulicach, a k tórym  po­
dobny proceder przynosi 500 fr. dochodu 
rocznie od jednego wózka!

Pomysłowością w tym  kierunku prze­
szedł jednak wszystkich kombinatorów pa­
ryskich pewien młody człowiek, żyjący za 
czasów Gwardji Narodowej jeszcze, przed 
komuną, k tóry  wynalazł zabronione póź­
niej zajęcie piątego świadka.

M iał on zawsze ty lko jedno życzenie: By 
m iedzy d w u n is tą  godziną a  d ru g ą  pozo­
staw iano go samego na  dziedzińcu mero- 
etw a.

To w ydało eię podejrzane w ielu osobom, 
dlatego też „ tajem nica" młodego gw ardzi­
s ty  w ydała sie niebawem , będąc jednym  
wiącej jeszcze przyczynkiem  do ch a rak te ­
ry s ty k i P aryża , jako  m iasta  lubiącego lek­
ko a dobrze zarabiać.

Oto w m erostw ie zjaw iali się ojcowie 
z now onarodzonem i dziećmi, w spraw ie 
ak tu  ch rz tu ; p rzybyw ały  wesołe orszaki 
weselne, z w ystrojonem i narzeozonemi, w 
tow arzystw ie radosnych  druchen i w a sy ­
ście poważnych babek i rozczulonych m a­
tek.

W łaśn ie  ten d rug i rodzaj k lijentów  me- 
rostw a in teresow ał szczególnie pom ysło­
wego gw ardzistą.

Zawodowo pełnił on służbą u  no tariusza, 
a soboty poświęcał kw estji ubocznego do 
chodu, chociaż indagow any tw ierdził, że 
ze... wzglądów n a tu ry  filan trop ijne j co so­
botę pełnił służbą gw ardzisty  w m ero­
stw ie za swoich kolegów, chcących na  „ce­
le  sercowe" obrócić dwa dzionki, tj. so­
botą i niedzielę.

W  rzeczywiści „ filan trop ia" młodego 
gw ardzisty  w yglądała nieco inaczej.

Zdarzało sią dość często, że jak iś  pan o 
ufryzow anych włosach w białych ręk a­
wiczkach , takim że kraw acie i czarnym , 
nowym  frak u  zbiegał szybko ze schodów 
m erostw a i mocno zafrasow any oglądał sią 
na w szystkie strony.

Młody gw ardzista chodził tam  i z po­
w rotem , udając, że go nie spostrzega.

Zwykle zafrasow any pan podchodził nie­
śm iało do pełniącego służbą m łodziana i 
w yw iązyw ał sią wówczas m niejwiącej na­
stępu jący  dialog:

— P an ie  — w zdychał w yfraczony jego­
mość — jestem  w wielkim  kłopocie... Że­
nią sią...

— P ogratu low ać! — odpow iadał z pow a­
g ą  gw ardzista. — Toż chyba nie powód do 
zm artw ienia?

—- Tak m ogłoby sią pozornie zdawać — 
biadał m łody nan w czerni. — B rak u je  mi 
piątego św iadka, by m ałżeństwo mogło 
być zaw arte. P raw o tego wym aga. A rty ­
ku ł kodeksu N apoleona tak  nakazuie! — 
Czy... czy... pan nie chciałby łaskaw ie W y ­
bawić m nie z kłopotu, s ta jąc  jako  p ią ty  
św iadek w m erostw ie?

— H m  — niby rozw ażał coś gw ardzi­
s ta  — właściwie... Chociaż dopomóc ko­
m uś do zaw arcia m ałżeństw a, to cel zboż­
ny  i szlachetny... Żal mi pana... Niech bą- 
dzie! Godzą sią!

U radow any narzeczony ciągną? do sali 
gw ardzistą i zw yczajnie zapraszał go_ na 
wesele. Tak w ym agała grzeczność, bo ja k ­
że nie prosić tak  uprzejm ego człowieka?

T ak byw ało co sobotą, boć zwykle w so ­
bo ty  najw iącej odbyw ało sią  ślubów  w 
m erostw ach.

M łodzian, bardzo miły_ i układny, um ie­
j ą c y  sią św ietnie znaleźć w tow arzystw ie, 
goły  był ja k  „turecki święty", dobrze m u 
wiąc robiło  cząste^zachodzenie w gościną,

by  podreperow ać żołądek, dom agający sią 
sutszego w iktu, niż nań m ógł sobie g w ar­
dzista pozwolić.

Młodzieniec a to li nie przyznaw ał sią do 
takiego stanu  rzeczy, tw ierdząc, gdy już 
cała  ta jem nica jego co-sobotniej gorliw o­
ści służbowej w ydała sią, że ty lko „brak 
znajom ości" sk łan ia ł go do takiego postę­
pow ania, boć sam  p ragną łby  sią ożenić, a 
we wciąż nowych tow arzystw ach łatw iej

znajdzie chyba odpowiednią tow arzyszką 
życia.

Isto tn ie , w ynalazca zajęcia „piątego 
św iadka" staną ł niedługo na ślubnym  ko­
biercu w kościele N ortre  Damę de Loret- 
te. W yjaw m y jego nazwisko: P a n  A natol 
Desbarois, b ra ł ślub z pan n ą  Cleonidą 
d‘A rbaville, wdową, ale bardzo bogatą. To 
fakt.

Stef. Kra-ski.

Madryt -  miasto przeciwności.
(ap) W  ostatnich latach, zwłaszcza od 

wojny domowej w Hiszpanji, wiele pisało 
się o pięknej stolicy tego kraju. A jednak  
mimo wszystko, nie odtw orzyliśm y sobie 
dokładnego obrazu tego m iasta, gdzię 
ciemność m iesza się z jasnością, a ubóstwo 
kroczy obok bogactwa.

Położone na G50 . m. wysokiej wyżynie, 
miasto to należy do najbardziej słonecz­
nych stolic Europy. Z wyżyn M adrytu  roz­
pościera sią szeroki widok na  zniszczone 
tereny  — owoc w ojny domowej. N a praw o 
i lewo od ubogiego w wodą M anzanares 
przebiegał w ciągu  trzech la t fro n t w ojen­
ny. Zniszczone drogi, zburzone doniy, kupy 
gruzów i rum ow iska przypom inają o tycb 
strasznych chwilach, jak ie  te  okolice prze­
żyły. Dziś znowu wre tu  praca, dźwięczą 
kilofy i uw ija ją  się setki robotników aby 
usunąć te ślady zniszczenia, a pobudować 
nowe osiedla. /

W  blaskach gorących prom ieni słonecz­
nych b iegają  po zrujnow anych budowlach 
niezlicizoine jaszczurki, a obok pasą  sią owce. 
A tam , w górze, w y ras ta ją  z ziemi nowe 
reprezentatyw ne budowle M adrytu . Przez 
zniszczony teren rozciągają  sią szerokie 
ulice. W re żywa p raca  nad  odbudową, aby 
z ru in  wydźwignąć now ą przyszłość. Brze­
gi M anzanares są  uregulow ane, nowe zaś 
m osty  wznosi sią w m iejsce zniszczonych 
drew nianyih  wzglądnie żelaznych.

S trom o prow adzą ulice do m iasta. Przed 
oczyma przybysza m alu je  się barw ny wi­
dok, k tó ry  m am i oko swą ustawicznie 
zm ien ia jącą 's ią  różnobarw nością. Po u li­
cach k rążą małe. żółte i zgrabne wozy 
tram w ajow e, w k tó rych  w szystkie m iejsca, 
nie w yłączając p latform y, są zajęte. Także 
dworco m etra  (kolejki podziemnej), k tó ra  
we wsizysikkich k ierunkach  przecina m iasto, 
są przepełnione. Znakomicie jest  zorgani­
zowany ruch uliczny w tej stolicy kasty- 
liiskiej, której mieszkańcy uchodzą za 
wielkich indywidualistów. Na skrzyżow a­
n iach  ulic s to ją  wysocy w białych hełm ach 
i białych rękaw icach policjanci, którzy kie­
ru ją  ruchem  ulicznym , zawsze spokojni 
i opanowani. Wszędzie daje się zauważyć 
porządek, przyczem ludzie odznaczają sią

w ielką uprzejm ością.
N a głównym  placu  w M adrycie, t. zw. 

„P u erta  del Sol" m a ją  swe w yloty najw aż­
niejsze uliee. Dokoła placu p ię trzą  się ol­
brzym ie budowle, przyczem wzrok prze­
chodnia k ieru je  się ku  w ielkim  ulicom h an ­
dlowym, Wśród k tó rych  pierwsze m iejsce 
zajm uje „ A lcala". Podczas gdy rano, 
wzglądnie w południe dokonuj© się n a j­
potrzebniejszych zakupów, to życie na uli­
cach zaczyna się dopiero wieczorem, w 
chwili, kiedy innych m iastach płoną już 
św iatła. Ten ruch uliczny należy w Madry­
cie do najbardziej charakterystycznych. 
K iedy prom ienie słońca już zgasną, a dzień 
ustępuje m iejsca nocy, wówczas morze 
św iatła  niezliczonych lam p i  św ietlnych 
rek lam  zalewa m iasto.

N ierzadko zdarza sią, że przechodzień od­
ryw ając wzrok od w spaniałych, najpiąk- 
niejszem i tow aram i ozdobionych wystaw , 
spotyka się z b łagalnym  wzrokiem i wy- 
chudzonem i rączętam i biednego dziecka, 
k tó re  prosi o wsparcie.) Także na najele­
gantszych ulicach- i p rzy  bulw arach g ra ­
niczy bogactwo z biedotą. C h arak te ry s ty ­
czny obraz ulicy m adryckiej nad a ją  też 
sprzedawcy losów, k tórzy  raz  po raz w y­
k rzyku ją  i zachw alają różne num ery. Na 
bocznych uliczkach baw ią się dzieci, a mie­
dzy eleganr.kiemi samochodami, których 
liczba fest bardzo duża. i®dą małe r/iiołki 
lub muły. ciągnąc za sobą dwukołowe wó­
zki. W ogóle w M adrycie widzi sią bardzo 
wielo osiołków i m ułów — tak, ja k  u nas 
koni. Spokojnie i pewnie s tąp a ją  one po 
ożywionych ulicach.

Tak nrzy bocznych, jak  i głównych uli­
cach M adrytu mieszczą sie niezliczone 
wprost restauracje  i bary, k tóre  zapełniają 
się gośćmi zwłaszcza w godzinach wieczor­
nych. Hisznan potrafi rałemi godzinami sie­
dzieć przy swoiem winie czy czarnej kawie 
| obserwować życie na zewnątrz.

N a krańcach m iasta  pu lsu je  życie — i w re 
p raca nad odbudową. P o w sta ją  całe nowe 
osiedla, wille, park i, prom enady i nowe 11- 
n je  dla kolejek. Praca  i praca, która zna­
mionuje nietvlko siłę, ale i dobrą wolę no­
wego pokolenia.

Krótkie fale przeciw zamarznięciu
Kiedy następuie śmierć przez zamarznięcie? — Ciekawe 

doświadczenia na zwierzętach.
(ab) C zytając o trudach żo łn ierzy  p on oszon ych  

w śród m rozów  na froncie w schodnim , zadajem y  
sob ie m im ow oli pytanie, ile  stopn i zim na m oże  
człow iek  w ytrzym ać? Na pytan ie to od p ow ied zia­
ła  już daw no nauka z w łaśc iw ą je j ,dokładnością . 
W ytrzym ałość  na n isk ie  tem peratury za leżn a  jest 
n icty le  od zew nętrznej tem peratury, ile  od c iep ło ­
ty  c ia ła . W  w ypadku  obn iżen ia  się tem peratury  
krw i do pew nej granicy, w yn oszącej dta cz ło w ie­
ka — 23 stopnie, gaśn ie ostatn ia naw et iskierka  
życia. Z tego w ynika, że  człow iek  n ieokryty  staw ić  
m oże nagłem u ozięb ien iu  ty lko  krótki oąór. Fakt 
ten potw ierdziło  dośw iad czenie n au k ow e przepro­
w adzone przed kilku laty  przez d w óch  uczonych .

Uczeni ci, okryci tylko lekkim  lnianem  ubra­
niem , zam knęli się  w  kom orze lod ow ej, w której 
tem peratura w yn osiła  — 30 stopni. Skutek b ył 
ten , że po u p ływ ie p ięciu  m inut strrfcili obaj m o­
w ę, a p o  jedenastu  m inutach  przytom ność. Z w ie l­
kim  trudem  i ty lko  stop n iow o zdołano obu, u czo ­
nych  odratow ać.

N auka poczyn iła  obecnie ciekaw e i nader cen ­
ne dośw iadczenia  na zw ierzętach, w yjaśn iające  
p rzyczyn y  zam arznięcia i w skazu jące m ożliw ości

zw alczania śm ierci przez zam arznięcie. D ośw iad ­
czenia  w ykazały , że przyczyną śm ierci przez za­
m arznięcie jest praw dopodobnie brak tlenu, k tó ­
rego czerw ony barw ik krwi t. > zw. hem oglobina, 
przy n isk iej tem peraturze nie m oże tkankom  prze­
kazyw ać. O dratow anie zam arzniętego zw ierzęcia  
b yło  daw niej dość trudne. Św iadczy o tern sta ­
tystyka, w edług której 78 procent w yp ad k ów  k o ń ­
czyło  się śm iercią.

W  poszuk iw aniu  n ow ych  środków  ratunko­
w ych zastosow an o inne m eto d y ' polegające na 
tern, że starano się  zw ierzę jak  najszyb ciej ogrzać. 
C zyniono to bądź drogą gorącej kąpieli o _tem- 
perahirze 40 stopni, bądź też przez n aśw ietlan ie  
krótkiem i falam i, które rów n ież w yw o łu ją  silne  
ogrzanie. N aśw ietlan ie fa lam i ok aza ło  się  o ty le  
bardziej praktyczne, że dzia łając bezpośrednio, 
p ozw alało  na p om in ięcie  skóry  jako przew od n i­
ka, ciepła. O grzew anie potęgow an o przez w prow a­
dzenie day^ek cukru do obiegu krw i. N a skutek  
zastosow an ia  n ow ej m etody  spadła śm iertelność  
przv żam arznęciach do 35 procent.

D ośw iadczen ia  na zw ierzętach prow adzone są  
w  dalszym  ciągu. O ileby usta lono , że osłab ien ie
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Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

w ysyła za zaliczeniem  wszelki sp rzęt w ędkar­
sk i: *węd»i#ka, żyłki, haczyki, kołow rotki, błystki 
sieci. — N ajlepsza jakość — N ajniższe ceny.

Ogłoszenie w 
naszej gaze­
cie jest naj- 
lenszym czyn­
nikiem i na j­

skuteczniej­
szą dźwignią 
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Zagubiono dowód osobisty , Kenn- 
k a rtę , w ydaną przez Gminę Mierz- 
w in na  nazwisko K rzepkow skl 
A nton i z H elenów ki, gm. Mierz- 
w in. 474

Zastrzegam praWo używ ania 
K en n k a rty  N r. 1788, w ydanej 
przez S tarostw o Jędrzejów  na  n a ­
zwisko D rużyńaki Zenon ze wsi 
Chlew ski-W oli. 475

Zagubiono umowę ucznia kow al­
skiego na nazw isko Cichoń Ja n  
7. W olicy, za trudn iony  u m istrza 
kow alskiego Pol An-toni, P iask i, 
pow. Jędrzejów . 473

Zagubiono zaświa^ C7enie na Kenn- 
karte . wydane przez Zapcąd Gmi­
ny W odzisław  na  nazw isko Zyg­
m unt H elena. z.am. wieś Wodacz, 
gm W odzisław. 472

MŁYftSKIE MASZYNY
krzem ień, kw arc, m agnezyt, chlor 

ifcp a rtv k u łv  m łyńsk ie  poleca 
„ T E C H N O M Ł Y  N“ 

WARSZAWA, Czackiego 6.

Korespondencyjna nauka, w pro­
gram ie licealnym , g im nazjnlnym  
(przedm ioty m atem atyczpo przy­
rodnicze: m atem atyka. fizyka,
chpmia) In fo rm acje : Mgr. 8.
Fediai. W arszaw a. Sm olna 34*4.

Zagubiono K ennknrtę , w ydaną 
przez S tarostw o Jędrzejów , kartę  
ogrodniczą, wydnna przez Zwią­
zek Ogrodniczy Radom, oraz p a ­
ten t na  sk ’ep m a tlr ja łó w  piśm ien­
nych na nazw isko Im bor Tadeusz 
z Jędrzejow a, Pińczo*wska 14. 471

Trzy mądrości — trzy wiersze.
Anegdota staro-japońska.

Pew nego wiosennego dnia siedzieli ra ­
zem terzej japońscy  wodzowie — Oda No- 
bunaga, w ielki H idejoszi, k tó ry  pojechał 
j>otem za m orze i  podbił K oree oraz Je- 
ja su  z potężnego rodu Tokugaw a. W tem  
ozwał sie wśród drzew głos kukułki.

— Ja k  pięknie! — zaw ołał Oda N obnna- 
ga, słynny  ze swej tw ardej n a tu ry  wojo­
w nika. — J a k  pięknie brzm i ten głos. N iby 
dźwięki dwóch mieczów uderzających  o 
siebie. M ożnaby napisać o tern poemat.

— N apisz go wiec — powiedział H idejo- 
ezi. — K ażdy z nas niech napisze swój 
w łasny. _ '  <

K ażdy z wodzów wziął wiec zwój ryżowe­
go papieru, pendzel i tusz i zam yślił sie. 
Po chw ili H idejoszi nap isał szybko nastę­
pujący  dwuwiersz:

„Chociaż pieknie kukasz, gardząc
śpiewem ptaka,

J a  zrobię z ciebie dobrego śpiew aka".
Oda N obunaga przeczytał w iersz i  sk rzy­

w ił sie:
— Nie, n ie tak! — Poczem w staw ił sto­

sow ną popraw kę tak, iż dwuwiersz b rzm iał:
„Skoro pieknie kukasz, gardząc

śpiewem ptaka,
J a  mieczem cię zgładzą: m arnego

śpiewaka".
W iersz ten jednak  zganił Je ja su  i popra­

wił stosow nie do swoich upodobań, poka­
zując go tow arzyszom  w nowem brzmi®- 
niu:

„Chociaż ty lko  kukasz, gardząc
śpiewem p taka,

J a  poczekam, aż przem ienisz sie
w śpiewaka".

...Trzej tow arzysze rozeszli się. J e ja su  z 
potężnego rodu  Tokugaw a objął w krótce 
cały  k ra j pod swą władzą. P anow ał m ądrze 
i spraw iedliw ie. T estam ent jego g ra  w Ja -  
pooji te sam ą role, co księgi K onfucjusza 
w Chinach. Członkowie rodu  Tokugaw a są  
aż do naszych czasów najw yższym i dosto j­
n ikam i państw a i m a ją  niezw ykły w pływ  
na rządy. Grobowiec Je ja su  — zw any 
ósmym cudem św iata — zbudow any je s t 
w rozległym  g a ju  i s tanow i w spaniale dzie­
ło budow nictw a Japon ji.

Z niem ieckiego tłum .: 
Ka. Sigma.

CIEKAWOSTKI.
Pdczta powietrzna z przed 135  

lat.
Odkrycie w duńskiem archiwum 

państwowem.
(ab) W  duńsk iem  archiw um  p a ń stw o w em  od ­

kryto w  ostatn ich  czasach  dw a listy  z 1808 roku, 
zaadresow ane do ów czesn ego  k róla  F ryderyka VI, 
a doręczone m u drogą pow ietrzną.

C zasy w ów czas b y ły  bardzo n iesp ok ojn e. A n­
g licy  zabrali D uńczykom  flo tę  w ojenną, sta li pod  
sto licą  K openhagą, a flo ta  ich ob sad ziw szy  W ie l­
ki B elt, przecięła  po łączen ie m ięd zy  w yspam i F io -  
n ią  i Zalandją. K ról przebyw ał w  sto licy  p o ło ż o ­
nej na Zelandji. Na F ion ii zn ajdow ał się n a to ­
m iast zaufany  króla  Jan P iotr Colding, k tóry  
m iał sw em u panu p rzesłać bardzo w ażną  w iad o­
m ość. Od d oręczenia  tej w iad om ości za leża ły  d a l­
sze lo sy  w ojny . D arem nie szukał C olding drogi, 
by przerw ać b lokadę an gielsk ą  i porozum ieć się  
z królem . W  rozpaczy ch w y cił się on n iew d zięcz­
nego, jak  n a  ów czesn e czasy, pom ysłu .

Z budow ał on dw a balony, p rzyczepił do k a żd e­
go z n ich paczkę, z których  jedna zaw ierała  
list d o  króla, a druga odpis listu . C olding  
sp od ziew ał się, że h alony, a p rzynajm niej jeden  
z nich przelecą nad W ielk im  B ełtem  i dostaną  
się szczęśliw ie do Zelandji.

P lan  ten Tidał się. B a lon y  w yp u szczon e k o ło  
N ym burga na F ion ii zapędzone zo sta ły  p o m y śl­
nym  w iatrem  do Z elandji i op ad ły  k o ło  m iejsco ­
w ości Skjelskór. W ierni kró low i D u ń czycy  zn a­
lazłszy  listy , d oręczyli je F ryd eryk ow i VI.

Pieczętowanie listów w asyście strażaka.
(ab.) D uńskie m uzeum  narodow e mieści sie we 

w spaniałym  sta ry m  zam ku renesansow ym , będącvm  
przez długi czas siedziba królów. Zbiory m uzea.ue 
sk ła d a ją  sią z bezcennych sta ry ch  rękopisów  i w ielu 
innych przedm iotów  tak  drogocennych, że żadne ubez­
pieczenie ogniow e nie zdołałoby w ynagrodzić - T r a t  
spow odowanych pożarem . Z obaw y przed ogniem  w y­
dano też d la tego  szereg  zarządzeń zabew p^ezającyeh, 
ja k  zafcaz palarnia ty to n iu  w obrębie zam ku lub po­
sług iw anie  się o tw artem  św iatłem  itp . Środki o stro ­
żności óosimi et o tak  daleko, że odchodizące listy  pie­
czętow ane być m ogą ty lko  w biurze d y rek to ra  Za­
palen ie  świecy celem ogrzan ia  laku może n as tąp ić  
dopiero po z jaw ien iu  się służącego z gaśn icą po­
żarną.

Czy człowiek zbudowany jest 
proporcjonalnie?

(ab) Ogólnie tw ierdzi się , że n o rm alny  człowiek 
zbudow any jestt proporcjonaln ie , t. j. że n raw a stro ­
n a  jego c ia ła  odpow iada rozm iarorg s tro n y  lewej. 
B adan ia, przeprow adzone na 1.700 osobach, w yka­
zały  tym czasem , że zaledw ie 12 osób zbudow anych 
jesit- proporcjonaln ie , podczas gdy u reszty pu*we 
ram ię  je s t dłużisze i bardziej rozw inięte. Z jaw isko to  
n ie pozostaje w zwjąz-ku z czesiem używ aniem  p ra ­
wej rętki. poniew aż u m ałych dzieci p raw a ręk a  jesft 
dłuższa i bardzie j rozw inięta. Je s t to więc raczej 
w łaściw ość c ia ła  ludzkiego, odziedziczona po przod­
kach.
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